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Za Redakcją odpowiedzialny 

aislaw Bi'onikowski w Poznaniu. r
:Bistracya, Ekapedycya i Bióro Redakcji przy pla- 
1 cu Wilkelmowskim pod Nr. 15.

Dziennik Poznański 
jlodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni

poświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów): 

wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Ri 
ffiersza drobnego 3 sgr. (iucl. tłumaczenia).

Reklamy od

Listy
,edakcyi, administracji i ekspedyeyi winny być

frankowane. DZIENNIK POZNAŃSKI
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu 2 tal. Jo sbr., w państwie nie­
mieckim 3 tal. 1 sbr. 3 fen., w Austryi 6 guldenów, 
we Francyi 18 fr., w Anglii 4 tal. 15 sgr., w Szwecji 
5 tal. 15 sbr., w Danii 4 tal. 2 sbr.. we Włoszech, 
w Szwajcaryi i Belgii 4 tal., w Turcy i 28 fi., w Ama-

ryce 6 tal. i sbr.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryack. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko uaszo ajentury, 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozn.
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POZNAŃ, 12 października.

Uwaga publiczna skierowana dziś przeważnie na 
•gryź i Peszt, a biura telegraficzne zajęte jedynie po­
daniem nam szczegółów tak z posiedzenia delegacyi 
ustryaekiój w stolicy węgierskiój, jak i komisyi nieu- 
ujacój w Wersalu, która to ostatnia tóm donioślejsze- 
o nabiera znaczenia, iż przemawiał tu p. Thiers, pod- 
osząc cały szereg ważnych dla Francyi kwestyi i o- 
jeślając w’ sposób dosadni stanowisko rządu do poje- 
ińczych stronnictw. — Mowa prezydenta, podana w 
ówniejszych zarysach we wczorajszym telegramie, a 
jupelniona otrzymanemi dziś depeszami, zasługuje na 
»czną uwagę tak ze względów co dopiero wymienio- 
ych, jak i dla tego, że p. Thiers oświadczył się w niej 
¡izcze raz i to więcej stanowczo, niż kiedykolwiek, że 
onserwatywna republika, „wśród obecnych stosunków“ 
>st jedynie możliwa.

Przy tój sposobności wystąpił nie tylko przeciw 
richrzeniom monarchistów, lecz i radykalnym, którzy 
irzez usta Gambetty, głoszą niebezpieczne i szkodliwe 
a republiki teorye.“

Słowa p. prezydenta zrobiły na członkach komisyi 
ik najlepsze wrażenie, a w lot za niemi podniosły się 
osy, aby takowym dać natychmiast wyraz dosadni, 
suwając przedewszystkiem .tych merów, którzy dotąd 
»nadto szli w kierunku radykalnym. Pan Thiers atoli 
niał na tyle taktu politycznego, iż sprzeciwił się temu 
podniósł trudności, jakie się nasuwają gdy idzie o 
życie energicznych środków przeciw podobnego ro- 
zaju urzędnikom. Dla osłabienia niemiłego wrażenia, 
ikie uczyniło na podejrzliwej komisyi ostatnie oświad- 
senie p. prezydenta, zabrał głos minister spraw we- 
mętrznych, aby wykazać ową przepaść, jaka dzieli 
zad od stronnictwa radykalnego. Pan Thiers wyra- 
ając się z pewnem zastrzeżeniem o stronnictwie rady- 
alnóm, widocznie zdaje się z niem rachować i nie chce 
lanowczego zerwania. Mniej za to pobłażliwym oka- 
al się dla Bonopartystów, wydalając ks. Napoleona, 
;tóry bez zezwolenia przybył na ziemię francuzką.

Telegramy peszteńskie podały nam wczoraj główny 
rzebieg obrad delegacyi austryackiej nad budżetem 
iojskowym. Żądania ministra wojny przyjęto drogą 
»mpromisu, a to w ten sposób, iż zamiast na żądaną 
amę, zezwolono na odpowiednie zwiększenie sity zbroj-
iej.

Obrady adresowe parlamentu peszteńskiego już u- 
ończone. Przyjęto większością głosów, co było zre- 
itą dawno do przewidzenia adres Deakistów, będący
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Co tam knowano przeciwko niemu nie rozebodzi- 
1 się wcale. Wiedziano tylko o odgróżkach, o wy- 
’zykiwaniach w miasteczku, o obelżywych różnych 
’ymysłach na cygana i włóczęgę.

Nieszczęściem o nim tak mało wiedziano, że się 
Mniezano wierutnemi kłamstwy nie mającemi żadnćj 
¡odstawy, a z życia nowego dzierżawcy, pomimo szpie- 
R> jakich miał w Eakowie pan Górnicki, który tam 
't tyle gospodarując, zachował wiele stosunków — nic 
1 nic zaczerpnąć przeciwko panu Żymińskiemu nie 
Sogli.

Pletli więc, jak to u nas zwyczajnie, gdy kogo nie 
'bią, że wyebrzta, że awanturnik, że gdzieś pieniądze 
Miwycił, że służył tam a tam za lokaja itp. Gada- 
’Jnj te jednak nie przystawały do niczyjego przekona- 
*la> bo dosyć było się pokazać Żymińskiemu, żeby im 
^ciężko sama jego postać i znalezienie się zaprzę­
gło.

» Górnicki tóm zajadlój plótł i odgrażał się.
Już po owej bytności w Borkach pana Symforya- 

■ przyjechał raz wieczorem Żymiński, dowiedziawszy 
J od Sochaczewskiego z którym w miasteczku się spo- 
??> że pani Benigna tak gorąco się zań ujęła —- z po­
lowaniem za jej dobroć.
i Zastał ją samą z panią Wychlińską i nie wahał 

> na wstępie powiedzieć, z czem przybył.
: ■— Pozwoli mi pani złożyć jój najszczersze z głę- 
,Aerca dzięki za niezasłużoną łaskę, rzekł na wstę- 
.3. ~~ Miałem to nieszczęście, że mimowolnie zrobiłem 

*0 nieprzyjaciela. — Pani, nie znając mię prawie, 
b2yłaś się ująć za mnie. Jakąż jej winienem wdzię- 

j. °sc. Chcićj pani wierzyć, że zasłużyć na dobrą opi- 
będzie mojem najgorętszem pragnieniem. Nie wi-
eni nic . . . w sumieniu czuję się czystym.
tani Pstrokońska rękę mu podała z uśmiechem. 

s — Nie masz pan za co dziękować — odpowiedziała 
y Postąpiłam jak mi serce i sumienie dyktowało. To 
l °Mok nawet zły nie jest — ale namiętny, a namię-

® Prowadzi często daleko.
¡j "- Nie dałem najmniejszego powodu do rozdraź- 
i?*a j^j — mówił Żymiński — owszem, cheiałem po- 
“ “C ,P*erwszy dłoń nieszczęśliwy ten spór ułagodzić,

niczóm więcćj, jak parafrazą mowy tronowej, bez wybit­
niejszych ustępów i bez donioślejszego znaczenia.

Na wczoraj zapowiedziano zebranie w Londy­
nie gabinetu angielskiego, celem naradzenia się nad 
nowo zawrzeć się mającym francuzko-angielskim trak­
tatem handlowym. Go się tyczy traktatu handlowego 
z Włochami, to takowe miały już przystać ostatecznie 
na zawarcie tego traktatu, zezwalając przy tóm na dość 
obszerne koneesye na rzecz Francyi.

Marny już przed sobą w całości dekret, mocą któ­
rego synod ekumeniczny rzucił na eksarbat bułgarski 
wielką ekskomunikę. W ten sposób ogłoszonym został 
cały eksarbat bułgarski, a z nim wszyscy przezeń mia­
nowani arcybiskupi, biskupi i t. d., jako szyzmatycy i 
heretycy. Eksarbat zaprotestował przeciw temu dekre­
towi.

W Carogrodzie nie ustały jeszcze zaburzenia z po­
wodu zaprowadzenia monopolu tabaczego, a w ostat­
nich czasach ponowiły się i to tak niebezpiecznie, iż 
sama kompania, która wzięła na siebie monopol, pro­
siła rząd o zwolnienie z kontraktu, gdyż wśród obec­
nych stosunków nie podobna dotrzymać jej umowy.

Z za Antlantyku donoszą o śmierci byłego sekre­
tarza Stanów i przyjaciela Linkolna p. Sewarda.

Wiece katolickie.
W szeregu artykułów noszących tytuł Po­

trzeby na czasie, kładzie Kuryer Pozn. 
w pierwszym rzędzie owych potrzeb naszych 
kwestye religijne i kościelne, wzywając ku ich 
obronie, ku ratowaniu chrześciańskiej rodziny, 
chrześciańskiego charakteru państwa, wolności 
kościoła, — kupienie się wszelkich sił w jednym 
kierunku. Wyszedłszy z tej zasadniczej pod­
stawy, odbywa Kuryer jakoby ilustracyą tego, 
co się ku urzeczywistnieniu tej myśli w Euro­
pie już stało i przychodzi do rezultatów, które 
według nas noszą cechę optymizmu nie stwier­
dzającego się rzeczy wistem położeniem rze­
czy. Rozpatrując się po różnych krajach Eu­
ropy, -widzi Kuryer same tylko powodzenia i 
zwycięztwa katolicyzmu, których my, życząc mu 
ich z całego serca, dopatrzeć się przecież nie

zywaną walkę, która dla nowego człowieka, obcego w 
okolicy, wcale pożądaną nie jest. Z bronią potwarcy 
naturalnie wystąpią przeciwko mnie . . . racz mnie pani 
osłaniać.

W chwili gdy się ta rozmowa toczyła, weszła Le­
okadya i, co gospodyni domu zauważyła —■ przywitała 
gościa uprzejmie. Nie była już taką dziką, jak przy 
pierwszem spotkaniu, owszem, zdawał się ją dosyć przy­
bysz zajmować. Po kilku zamienionych wyrazach pani 
Benigna tak się ucieszyła tóm ożywieniem Leokadyi, 
iż ją wyprowadziła do drugiego pokoju aby jej za to 
podziękować.

Gdy później wróciły znowu, gdzie z ciocią Wy­
chlińską pozostał Żymiński, — zastały go już na tak 
poufałej z nią rozmowie, iż pani Pstrokońska zdzi­
wioną była urokiem, jaki ten człowiek wywierał. — 
Wszedłszy bowiem znaleźli go pochylonym i coś po 
cichu opowiadającym, znać w tajemnicy, bo się gość 
zaraz cofnął, a pani Wychlińską trochę nawet zmię- 
szała.

W ogóle podobał on się wszystkim prawie i tego 
wieczora już tu był jak stary znajomy. — Rozmo­
wa na przemiany z dwoma starszemi paniami prowa­
dzona, zawiązała się potóm z panną Leokadyą o lite­
raturze pono, a tak się ożywiła, że chodzili długo po 
salonie we dwoje, widocznie smakując w swóm towa­
rzystwie.

Pierwszy to raz gospodyni od przyjazdu siostrze­
nicy widziała ją w tak dobrem, prawdę wesolem uspo­
sobieniu i niezmiernie mu była rada. Szeptała cioci 
Wychlińskiej na ucho.

— Mój protegowany doprawdy dokazuje cudów! 
nawet się mojej Leokadyi potrafił podobać. — O! te­
raz mu nie daruję i częściój go muszę zapraszać. — 
Człowiek to bardzo stateczny i przyzwoity nie młokos 
— a dziewczę mi się rozerwie, boscie ją tu przywieźli 
taką stęsknioną, milczącą, aż mi się serce krajało.

.Wychlińską nie od owiedziala nic, oprócz że i jej 
się Żymiński podobał.

Żatrzymano go do późna bez wielkiój trudności, 
nie wyrywał się tóż wcale, i tego wieczora zbliżył się 
do wszystkich znacznie. Gdy przyszło do pożegnania, 
p. Pstrokońska wzięła go na stronę.

— Przyjedź pan do nas kiedy na obiad, wybierz 
sobie dzień w tygodniu, rada go będę widziała." My­
śmy tu tego roku dosyć opuszczone, a mam gości z 
Wołynia, którychbym rozerwać rada. — Myślę, że mi 
pan pomożesz do tego.

Żymiński się skłonił, nie wymawiając, znać było 
z twarzy jednak, iż szczerze był gospodyni wdzięcznym.

— Pani dobrodziejko — odezwał się — państwu 
ja nie na wiele się przydam, ale dla mnie to łaska, że 
mi się dom taki miły otwiera, bo inne pewnie pan 
Górnicki postara się zamknąć przedemną.

We cztery czy pięć dni, gdy sąsiad się nie dał 
widzieć, pojechał go Sochaczewski prosić na obiad. 
Przy tój zręczności, że to był człowiek ciekawy i wścib- 
ski, potrafił obejrzeć i dwór i gospodarstw’o, a powró­
ciwszy nie mógł §ję.oJchAaljń..w.jglk.hurt.A»ń

możemy. W Belgii, gdzie duchowieństwo ze 
świeckimi i świeccy z duchowieństwem idą ręka 
w rękę, zdarza się często, że ster państwa w 
ich przechodzi ręce. We Włoszech kupi się 
według Kuryer a element szczerze katolicki 
coraz żywiej do obrony; we Węgrzech stanął 
•j:a czele katolickiego ruchu młody a energiczny 
hr. Apponyi. W Niemczech spogląda Kuryer 
jako na dowody tryumfu sprawy katolickiej, na 
zjazd katolików we Wrocławiu i na istnienie 
dzienników w rodzaju Germanii, Schlesische 
Volkszeitung i innych. Zwracając się po 
tym wielce optymistycznym poglądzie na spra­
wę katolicyzmu europejskiego w szczególności, 
do nas i do naszych stosunków, kładzie Ku­
ryer słuszny przycisk na katolicki wskroś cha­
rakter naszego społeczeństwa, mianowicie na­
szego ludu i wskazuje na podobny charakter 
naszej przeszłości dziejowej. Tak daleko było­
by wszystko dobrze i nie wywołałoby z naszej 
strony żadnych zastrzeżeń. Odtąd jednakże roz­
poczyna Kuryer w owych Potrzebach na 
czasie traktowanie ulubionej tezy stronnictwa 
ult-ramontańskiego o „liberałach, radykałach, ma­
sonach polskich“, z którymi się rozprawić' osta­
tecznie należy. Rozwijając tezę tę dalej wśród 
zachwalania własnego obozu, wśród pobożnych 
westchnień przeciw niepoprawnemu liberalizmo­
wi, przeciw szerzącemu się jadowi trucizny ra­
dykalnej — odsłania artykuł Kuryer o wy u- 
roezy obraz przyszłości, — dwóch milionów 
katolików Polaków pod panowaniem pruskiem 
opartych o dwanaście milionów katolików 
Niemców pod temże samem berłem, już nie 
samych, bo połączonych „z katolikami wszyst­
kich innych krajów“ darzących nas niezawod- 
nem współczuciem i pomocą, — obradujących 
wreszcie na rok rocznie odbywających się ka­
tolickich wiecach, które Kuryer proponuje w 
n a j z u p e łn i ej s z e j uległości ku biskup om 
nad utrwaleniem interesów katolickich a nadto 
nad kwestyami czasowemi ze stanowiska 
katolickiego. — Otóż to program artykułu

Kuryerowego w najgłówniejszych jego zary­
sach;

Co nas przedewszystkiem w programie tym, 
który niechaj nam będzie wolno uważać nie za 
emanacyą Kuryerowej fantazyi, lecz za isto­
tny program stronnictwa naszego ultramontań- 
skiego, — uderza, to pewna, nader zasadniczej 
doniosłości różnica z zapatrywaniami i stanowi­
skiem dawniejszem tegoż stronnictwa. Jakżeż 
niedawno jeszcze temu czytaliśmy poufne o- 
kólniki zabraniające duchownym wszelkiego u- 
działu w dozwolonych prawem przygotowaniach 
przedwyborczych, uczestniczenia w komitetach 
wyborczych, przyjmowania mandatów deputa- 
ckich, wśród powoływania się na „zalecenie a- 
postołów świętych, aby żaden służąc żołnierską 
Bogu, nie wikłał się sprawami świeckiemi.“ — 
Jakże niedawno jeszcze temu czytaliśmy gromy
przeciw „liberałom i radykałom“ pragnącym
nadużywać kapłanów i kościół do spraw świe­
ckiej polityki, jakżeż niedawno temu jeszcze na­
słuchaliśmy się aż do zbytku powińszowań dla na- 

i czelnej władzy duchownej, iż zdołała uchronić 
księży od moralnej klęski agitacyi politycznych. 
Teraz zmienia się nagle scena. Dziennik ultra- 
montański wskazuje nam za przykład Belgią, 
gdzie wpływy duchowne ogarniają często poli­
tyczny ster państwa, a nam proponują tyle potę­
piany przez się dawniej jako demagogiczny śro­
dek wieców, na którychbyśmy radzili wpraw­
dzie nad utrwaleniem interesów katolickich, ale 
gdziebyśmy także „w najzupełniejszej ule­
głości ku biskupom“ „oparci o dwanaście 
milionów katolików niemieckich“ obradowali i 
„nad wszelkiemi kwestyami czasowemi“ a więc 
ani kościelnemi, ani religijnemi, lecz świeckie­
mi, ze stanowiska katolickiego. Jest to ude­
rzająca sprzeczność z tem co było dawniej, być 
może, że postęp. Ultramontanizm nasz trzymał 
niedawno jeszcze temu kościół i reprezentantów 
na idealnych jakichś wyżynach, dzisiaj każę im 
iść w zapasy i zstępować na świecką arenę. 

Otóż co do nas, nic byśmy ze stanowi-

— Powiadam pani mój dobrodziejce — odezwał 
się, że nie poznać ani dworu, ani pól nawet, choć tak 
krótki czas jak on tu gospodaruje. Zaraz innego czło­
wieka znać. We dworze starym na oko nie zrobiono 
wiele, a zupełnie teraz inaczej wygląda.

Naznaczonego dnia Żymiński przybył, i już się nie 
troszczyła o zabawienie go pani Benigna. Ze wszyst- 
kiemi był jak najlepszy, a co najdziwniej, Wychlińską 
i Leokadya nawet spoufaliły się z nim bardzo łatwo 
i prędko.

I znowu gospodyni zauważała, że siostrzenica nie 
unikała go i nie obchodziła się z nim, jak z obcym, 
a on ze szczególna dla niój był ateneya.

D wie, piękne panny Orzymowskie, zwłaszcza star­
sza, dla której to był mąż gotowy i jakby umyślnie 
od losu nastręczony, napróżno starały się zwrócić na 
siebie jego uwagę. ■—- Panna Leokadya choć go grze­
cznie przyjmowała — ale, jak panny szeptały sobie, 
przecieżby za posesora nie poszła. . . mogła wyżej wzro­
kiem sięgnąć. . . Żymiński dla wszystkich był bardzo 
grzecznym, ale nawet najmłodsza i najpiękniejsza pan­
na Felicya urokiem swej twarzyczki pociągnąć go ku 
sobie nie mogła tak, by miłe towarzystwo Leokadyi 
dla niój porzucił.

— No! no! szeptała starsza Orzymowska — zo- 
baczemy — pomiarkuje przecie, jeśli się chce żenić, 
że Leokadyi by mu nie dali. . . Zawróci się on do 
nas — a wtenczas, o! wtenczas ja się mu podrożę!! 
zobaczycie. . .

Spodziewany zwrot ten jednak nie nastąpił — ow­
szem — ku wieczorowi chodził znowu p. Żymiński po 
salonie z siostrzenicą gospodyni prowadząc rozmowę 
bardzo ożywioną. Panienki były niezmiernie ciekawe 
coś z niój podsłuchać — ale mimo zręczności swój, 
łapały tak urywane i obojętne słowa, iż się z nich nic 
skleić nie dawało. Starsza panna Orzymowska, mająca 
sąd już wytrawniejszy, czyniła uwagę, iż zupełnie 
wyglądali jak para dobrych, dawnych znajomych. . .

Po tych to odwiedzinach Wychlińską poszła wie­
czorem do siostry na gawędkę. . .

_— Powiedz mi moja droga, cicho szepnęła gospo­
dyni — czy ty to uważasz . . . ale nie mogłaś nie wi­
dzieć przecie . . . mnie się zdaje, że Leokadya szcze­
gólnym sporobem spodobała sobie mojego faworyta. . . . 
Jak myślisz? Cały wieczór prawie chodzili z sobą.

Ciocia spojrzała tylko na siostrę, jakby chcąc ją 
wybadać, czy tego za złe komu nie miała — gościowi, 
lub siostrzenicy, ale twarz pani Benigny uśmiechała 
się. . . .

— Uważałam to — rzekła po chwili —■ lecz zna­
jąc Leokadyą, powiem ci, że to nic nie dowodzi, i że 
się obawiać nie ma czego.

— Ale ja się bynajmniej się nie lękam, tylko 
cieszę.

— Leokadya, kończyła Wychlińską — nie ma 
wcale pretensyi do podobania się, ani myśli o tóm 
ażeby ktoś z tóm się do niój zbliżał. To człowiek nie 
nazbyt młody, poważny — nie zapali mu się głowaFjóJy.

lińskiej, rzekła siostra po cichu, sądzę że ty się cał­
kiem inaczej na to zapatrujesz niż ja.. . . Leokadya 
ma lat trzydzieści, cierpiała wiele, gdyby się trafił 
przyzwoity człowiek, któryby się jój podobał.

— Nawet taki pan dzierżawca? zapytała Wycli- 
lińska.

— A co mi to znaczy? żywo przerwała Benigna, 
my fortuny nie potrzebujemy tylko człowieka. . .

— Choćby i nazwisko nie bardzo brzmiące nosił?
— Nazwisko mi zupełnie obojętne, dodała gospo­

dyni. Prawda że Boromińscy piękna, stara szlachta, 
że Pstrokońscy rodzina niegdyś znakomita, ale familie 
rosną i upadają — a majątek zaraz im nadaje dystynk- 
cyą. . . . Więc. . . .

Nie dokończyła, uśmiechnęła się ciocia Wych- 
lińska.

— Wszystkiem w małżeństwie szczęście, a! tak, 
moja droga. . . . Gdyby się kochali tylko. . . . Ale 
prezes, prezes! ty nie tak go znasz dobrze.

— Już dosyć córkę nawędził — szparko dodała 
Benigna.

— A gdyby mu przyszło do głowy i tym razem 
stanąć ze swojem veto —?

— Byleby Leokadya cbciała szczerze. . . przerwa­
ła gospodyni — biorę na siebie wszystko. . . gniew 
ojca. . .

— I gotowabyś ich pożenić. —
— Z czystóm sumieniem! Ojciec dziwak. . . upar- 

ciocb. . . dziecko przepada, młodość się marnuje. Do­
syć już tego jednego nieszczęścia. . .

Naturalnie tego nie mówię, żebym już dziś za nie­
znajomego człowieka miała ją wypychać. Trzeba go 
dobrze poznać, dłużój, no — i niech Leokadya stano­
wi o tem. .. a jeśli na nim żadna się kondemnata nie 
znajdzie, dam im ślub jak mnie widzisz żywą.

Wychlińską ją ucałowała.
— Kocham cię Benisiu — za tę twoją energią —

; zawołała z uniesieniem. Ale — słuchaj no jeszcze —
I a jeśli i to, broń Boże — protestant?

— A! to nie może być! odparła Benigna, dwa 
razy się w życiu nie zdarza tak trafić — zwłaszcza u

i nas, gdzie lutrów na palcach policzyć można.
— Tak — ale to, jak czyje szczęście — a nuż?
Benigna zastanowiła się długo i smutnie. . .
— Wiesz co. . . ale nie! to być nie może?
— Ale gdyby tak było?
—+ Zdaje mi się, że dla szczęścia Leokadyi — a! 

i na tobym niezważała, gdyby ona tylko sama tego 
sobie życzyła. . . Smutna toby była rzecz. . .

Przerwała rozmowę na chwilę, — Wychlińską 
wstała.

— Teraz, żegnając ją, szepnęła Pstrokońska, nie 
płoszmy ich tylko, nie bardzo potrzeba zwracać uwagę 
na nieb, nie przeszkadzać. Leokadya wyraźną okazuje 
sympatyą, on dałby dowód bardzo złego gustu, gdyby 
się w niej szalenie pokochał. A co się tyczy jego pro- 
cedencyi o wyjaśnienie jój postara się za nas p. Gór­
nicki, to ręczę. . .
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ska wyznawanej szczerze zasady wolności prze­
ciw wiecom podobnym nie mieli, bo czemużby za­
iste ograniczać prawo zbierania się i stowarzy­
szenia katolikom, sikoro je przyznajemy w ca­
łej pełni i przyznawać mamy obowiązek ka­
żdemu i wszystkim, którzy się w imię swego 
dobra, powodzenia, czy interesu chcą zbierać i 
wiązać ’w stowarzyszenia. Nie mając powodu 
zakładania veto przeciw projektowanym wie­
com, pragnęlibyśmy je przecież widzieć ograni- 
czonemi stanowczo i wyraźnie na wyłączną dzie­
dzinę kościelną i religijną. Myśl artykułu Ru- 
ryerowego sięga tymczasem dalej, pragnie o- 
garnąć dziedzinę „wszelkich czasowych kwe- 
styi,“ oprzeć nas „na dwónastu milionach kato­
lików niemieckich,“ zespolić nas „nieodosobnio- 
nych z katolikami całego światawszystko to 
zaś razem „w najzupełniejszej uległości dla 
biskupów.“ — Temperatura bieguna północnego 
ta sama, co bieguna południowego, oba ulegają 
wzajemnej sile atrakcyi, ostateczności się styka­
ją. Radykalizm ciągnie nas do obo.u kos­
mopolitycznego wszechdemokracyi; ul tram o n- 
t an izm do obozu kosmopolitycznego swego au­
toramentu, oba w ostatecznych rezultatach dla 
naszego narodowego istnienia są równe. Mó­
wi wprawdzie artykuł Kury ero wy nie tylko 
o możności, ale nawet o korzyściach istnienia 
naszego specyalnie narodowego w podobnym 
sojuszu i wśród podobnej uległości, ale wyba­
czy, skoro mu na podstawie starych i nowych 
doświadczeń powiemy, że grzeszy nieprawdą, 
że bardzo byśmy źle wychodzili, opierając 
się we wszystkich kwestyach czasowych 
nn rlurńnnotn milionach niemieckich katolików ina dwónastu milionach niemieckich katolików 
i na „najzupełniejszej uległości ku biskupom,“
i że dla tego wiece odbywające się w tej my-

Teresy, w podziale katolickiej Polski, jak nie 
wstrzymała w r. 1846 dla zachowania zdobyczy 
prawowiernego księcia Metternicha, jeśli nie od 
organizowania, to z pewnością przynajmniej od 
rozgrzeszenia galicyjskiej rzezi. Uczy więc nas 
przekonywająco doświadczenie dziejowe, że o- 
pieranie się nasze o podstawę katolicką w spra­
wach świeckich i narodowych okazało się 
przynajmniej tyleż zdradnem, co szukanie wręcz 
przeciwne podstawy w obozie wszechdemokra- 
tycznem. — Jakże zaś dzisiaj, za dni bieżą­
cych? — Czyż dalekie czasy, kiedy w interesie 
przymierza z rządem uważano za rzecz stoso­
wną robić wszelkiejmożliwe koncesye z wyra­
źną szkodą narodowości, kiedy paraliżowano 
systematycznie na szkodę polskości wybory na­
sze sejmowe, zabraniano nabożeństw za naszych 
królów, zalecano naszym deputowanym uczyć 
się obowiązków katolickich od księcia Bismarcka? 
— Sojusz bezwzględny z 12 milionami 
katolików niemieckich i najzupełniej­
sza uległość ku biskupom we wszelkich 
naszych sprawach czasowych, to jest po­
litycznych i narodowych, — wyborna istotnie, 
nie zrównanej wartości rada! Sojusz z dwó-^
nastu milionami katolików niemieckich zaprowa-t 
dziłby nas drogą adresów wierno-poddańczych, 
razem z tyle zachwalaną Germanią, do apo­
teozy świętego rzymskiego cesarstwa niemieckie­
go narodu i uznania wraz z nią dokonanego na 
Polsce świeckiem ramieniem wyroku Opatrzno­
ści; najzupełniejsza uległość ku bisku- 
p o m zaprowadzićby nas mogła w sprawach na­
szych narodowych do tego kościoła, w którym 
biskup Krementz, niezaprzeczonej prawowierności 
kapłan, w interesie swojej polityki kościelnej 
kazał śpiewać Te Deum na cześć podziału

Wiadomóści urzędowe.
NPan raczył mianować radzców sądu apelacyjnego Lan­

gerhans we Frankfurcie n. 0. i Gliszczyńskiego w Raci­
borzu, radzcami! najwyższego trybunału, a dyrektora sądu po­
wiatowego w berlinie Albrecht, pierwszym dyrektorem miej­
skiego i powiatowego sądu w Gdańsku.

Korespondencye Dziennika Pozn.

« Śremskiego, U października.
(Gimnazyum śremskie. — Publiczny jego popis)

(X) Ponieważ dotąd nie ujrzałem w łamach pisma 
waszego żadnćj relacyi o publicznym popisie miesza­
nego gimnazyum śremskiego, więc jako ten, który 
przysłuchiwał się temu popisowi i którego rozwój gi­
mnazyum śremskiego od dawnego czasu interesował i 
interesuje, już pominąwszy inne względy głównie z 
tego powodu, że w zakładzie tym wychowuje i kształ­
ci się przeważnie większa część młodzieży polskiej, 
podaję do publicznój wiadomości kilka szczegółów i 
wrażeń, jakie z aktu tego wyniosłem: Egzamin publi­
czny odbył się w piątek dnia 27 września, a w sobotę 
dnia 28 września odbyła się uroczystość zakończenia 
roku szkólnego. Przed południem popisywali się u- 
czniowie klasy I niższćj i wyższćj, klasy II wyższćj i 
niższej, klasy III wyższćj i niższćj, a po południu u- 
czniowie klasy IV, V i VI. Publiczność obecną na
tym popisie policzyć było można na palcach. lak 
wielkiej obojętności dla publicznego aktu

śli i w tym kierunku, przyniosłyby sprawie na- 
~ J A i r/nmiocł Im-p'rvfipî ink ndi not-

Polski.

że najprostszym na to środkiem, poruczyć napisanie 
rozprawy nauczycielowi, na którego punktualność spą, 
ścić się można.

Cały egzamin toczył się w j ęzy ku niem ie ckim 
prócz kilku pytań z jeografii, zadanych niektórym 
czniorn klasy VI w języku polskim, na które ci też p0 
polsku odpowiedzieli. Dawnićj bywało w tej mierze
inaczćj. Uczniom klasy VI, V, IV i III stawiono py. 
tania w obu językach krajowych, a polscy uczniowie 
w swym języku ojczystym dawali pewne i poprawne

1 _ i _•____ J«-, »i izi l/tnro r’rł'7odpowiedzi na pytania czynione, które rozumieli. Dzi.
siaj bez względu na powszechnie uznaną pedagogiczny 
zasadę kardynalną egzaminują chłopców polskich pa 
niemiecku, chociaż takowi, nie władając.językiem nie-• i • / _*___„L •, rl z~»z"» rri r\ nin rn -711 m i m nmieckim, stawianych pytań widocznie nie rozumieją.

Język polski dzisiaj w pogardzie, i jeżeli rugowa- 
nie jego bezwzględne dalej pójdzie, to go zupełnie n. 
suną, jako obowiązkowy przedmiot naukowy z normal. 
nego planu gimnazyów i szkół realnych. Czytam bo­
wiem w szkolnym programie śremskim, że prowincyo. 
nalne kolegium szkolne wezwało pod dniem 14 cz®,
wca r. b. dyrektorów gimnazyów i szkół realnych, pod 

____,1 knJr,riT’/ih oJoloir rlnnmáli* n ilu np.znińm
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szej narodowej, zamiast korzyści, jak najdot 
kliwszy uszczerbek.

Interes kościoła, wyznajmy i zapiszmy z 
wszelką szczerością i otwartością, nie idzie 
bynajmniej zawsze ręka w rękę z interesem, 
dobrem a często nawet i istnieniem różnych 
państw, społeczeństw i narodów. Dla tego tam, 
gdzie tej wspólności nie ma, widzielibyśmy chę­
tnie dziedzinę kościelną, odgraniczoną od dzie­
dziny świeckiej. I tak nie zarzuci nikt niepra- 
wowierności katolickiej Henrykom, Fryderykom 
i Ottonom na tronie cesarskim Niemiec, powo­
ływanym w doręczonym ich następcy w Wer­
salu adresie trzech tutejszych kapituł, a prze­
cież byli to władzcy, co tępili naszych pogań­
skich przodków, a nawróconym po słowiańsku 
oddychać nie pozwolili. Nie mniej z dobrych 
katolików składał się zakon krzyżacki w Prusach, 
doznawał często opieki papiezkiej, a dobrze prze­
cież wiadomo, czem był dla Polski, i jakiem jej 
świeckiemu istnieniu, państwu i narodowi 
groził niebezpieczeństwem. Nie powstrzymała 
wspólność wiary katolicką Austryą od uczest­
niczenia, mniejsza o to, czy wśród łez Maryi

Uznajemy katolickość przeważnej części 
naszego narodu, a uznając to, nie zapominamy 
jednak, iż do organizmu naszego należą Polacy 
i innych wyznań, uznajemy dalej powagę 
kościoła i jego reprezentantów we właściwej je­
go dziedzinie, ale jak powołując się na powyż­
sze, starej i nowej historyi doświadczenie, 
uważalibyśmy za rzecz stanowczo szkodliwą dla 
naszej sprawy narodowej i dla naszej przy­
szłości politycznej opierać nasz byt na soju­
szu z dwónastu milionami katolikami niemiec-
kimi, a sprawy nasze ,wszelkie czasowe“
traktować ze stanowiska „najzupełniejszej 
ku biskupom uległości,“ których interes 
może często bardzo wejść w sprzeczność z na­
szym interesem narodowym i politycznym, tak 
też oświadczamy się stanowczo przeciw zgroma­
dzeniom, które w podobnym duchu podjęte i 
kierowane, mogłyby się stać wśród pewnych o- 
koliczności, środkiem bałamucenia naszego ludu 
i sprowadzenia go z drogi nieskazitelności na­
rodowej.

zakładu, w którym kształcą się nasi synowie i pu 
pile, zgoła pojąć nie zdołam. Statystyka zakładu, u- 
mieszczona w tegorocznym programie, podaje, że na 
końcu roku szkólnego uczęszczało do gimnazyum 108 
uczniów miejscowych. Rodzice i opiekunowie tych u- 
czniów, w mieście zamieszkali, wiedzący o terminie po­
pisu publicznego, powinni wiec byli chociaż nie wszy­
scy, to przynajmnićj we wielkićj części przyjść . na 
chwilę przysłuchać się toczącemu popisowi i obecnością 
swoją, stwierdzającą interes dla zakładu,, zachęcić tak 
uczniów do dalszej pilności, jak nauczycieli do ciągłej 
gorliwości około dobra zakładu. Zdrożna ich obojętność 
niczćm się zatem uniewinnić nie da. Inaczćj ma się 
rzecz z publicznością zamiejscową. Rodzice i opiekuni 
uczniów zamiejscowych, których, jak program podaje, 
220 do zakładu na końcu roku szkólnego. uczęszczało, 
albo o terminie publicznego popisu nic nie. wiedzieli, 
albo tćż o nim zbyt późno się dowiedzieli, i dla tego 
przybyć na popis albo wcale nie mogli, albo też przy­
było z nich tylko kilku tych, którzy najbliżej Śremu 
mieszkają. — Nieszczęście chciało, że korespondencya 
(B) ze Śremu, datowana z dnia 21 września, a. więc 
dosyć wcześnie donosząc o dniu publicznego popisu, 
ukazała się we waszem piśmie ,.,post festum“,. to jest 
dopiero w pierwszych dniach bieżącego miesiąca. 
Wiem z pewnością, że gdyby termin popisu publiczne­
go znany był publiczności zamiejscowćj, toby niejeden 
z moich sąsiadów był nań przyjechał. Rozwój gimna­
zyum śremskiego nie jest obojętny dla obywateli tutej­
szego powiatu. Najlepszym tego dowodem petycye o 
utworzenie niższych klas równoległych z językiem wy­
kładowym polskim, wysyłane do wyższych władz pań­
stwa i podpisywane z wielką gotowością przez wszy- 
stkich obywateli bez wyjątku. Szkolne programy, po- 
rozsyłane do wielu obywateli powiatowych, a.zaprasza- 
jace na egzamin, doszły ich po odbytym popisie. Do- 
wiedziałem się, że przyczyną późnego rozesłania pro­
gramów szkolnych, było ich późne, wydrukowanie, a 
późnego wydrukowania powodem nie był drukarz, ale 
autor rozprawy naukowej, umieszczonćj w programie, 
który jćj na czas dostawić nie chciał, czy. nie zdołał. 
By zaradzić na przyszłość podobnemu opóźnianiu, sądzę,

jej zarządem będących, ażeby donieśli: „u ilu uczniów 
katolickich w powyższych zakładach język niemiecki za 
jest językiem ojczystym, a u ilu jest nim język polski 
i 2) jakiego języka wykładowego używa się obecnie 
przy nauce religii katolickićj. Prócz tego mają 
dyrektorowie zdać opinią, od której klasy 
nauka religii katolickićj może być udziela- 
na w języku niemieckim, i czy branie udzia­
łu w nauce języka polskiego nie może być 
wszędzie pozostawione do woli uczniów. Je. 
żeli dyrektorowie gimnazyów i szkół realnych wbrew ;>em! 
kardynalnćj zasadzie pedagogicznćj zdadzą opinią w myśl iJ?sl 
ukrytćj chęci prowincyonalnego kolegium, szkolnego, 
przebijającej z wydanego wezwania, w takim razie uj- 
rżymy niezadługo rozporządzenie ministeryalne, zno. iy B 
szące polski wykład w lekcyach nauki religii, a zapro- l®lU 
wadzające wykład niemiecki, oraz wykreślające język !z0, 
polski z normalnego planu obowiązkowych przedmio.' 
tów i pozostawiające jego naukę do woli uczniów w 
lekcyach pozaklasowych. Zapowiedź mej obawy nie 
jest bez podstawy realnej. — Egzaminowano w popisie 
publicznym języków łacińskiego, greckiego i francuz- 
kiego, tudzież z matematyki i jeografii. . Co do nauko­
wych wiadomości egzaminowanych uczniów zrobił egza- 
men dobre na mnie wrażenie. Programem zapowie­
dziany był także dla klasy II wyższćj egzamen z hi 
storyi. Ale niestety naukowy ten przedmiot musii 
wypaść, a to dla tego, że nauczyciel z historyi po-JQ 5 
wszechnćj uczniów klasy II wyższej egzaminować ma- - 
jacy, nie stawił się na popis, chociaż chorobą nie bjl 
złożony. Tak samo nie mógł się odbyć egzamen. z ję­
zyka francuzkiego w klasie II niższej, bo egzaminują­
cy nauczyciel na popis się spóźnił, lubo przedmiot tej 
programem był zapowiedziany. Kiedym wyszedł : 
egzaminu, słyszałem w mieście tylko jeden głos obu­
rzenia i potępienia z powodu lekceważenia i niewypet n)eź 
niania obowiązków nauczycielskich przez obu tych na- 8erfl 
uczycieli. Słuszne było ogólne oburzenie, bo czyż na- r 
uczyciele, nie wypełniający sumiennie i gorliwie swycl gafl 
obowiązków, mogą korzystnie kształcić młodzież, dla upc 
której mają być wzorem? czyż ich niepunktualnośii nac 
lekceważenie szkólnego porządku może wzbudzić 1 ¿ar 
uczniu zamiłowanie akuratności i porządku, wywolai na 
w nim konieczne poczucie przestrzegania przepisót par 
istniejących i szacunek dla praw szkolnych? Elejnen 
tarną to i dostatecznie stwierdzoną jest prawdą, ii 
przykład idzie z góry. Szkoła wtedy tylko całkowiti gj; 
wypełni swe zadanie, jeżeli powierzoną sobie młodziti paI 
nie tylko wykształci, ale i wychowa. Głównym, czy«- 
nikiem wykształcenia i wychowania młodzieży jest o (]K 
sobą nauczyciela, która jćj jako wzór świecić powinna 
W sobotę dnia 28 września uroczystość szkolna zakos- na, 
czyła rok szkolny. Wygłoszono na niej deklamacji
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XVI. wieku
Dra W. M. Olendzkiego.

Napisał

Or. Karol Libelt.

(Dokończenie. Zobacz nr. 230, 231, 232, 233 i 234.)

Mniejszćj wagi są pisma polityczne ks. Jozefa 
Vereszczyńskiego, biskupa kijowskiego, chociaż iWereszczyńskiego, biskupa kijowskiego, chociaż i on 

radzi założyć stały skarb publiczny i zaleca. utrzyma­
nie silnego stanowiska na Ukrainie. Ważniejszemi o 
wiele sa wpływy pism publicznych Stanisława Orze­
chowskiego i Andrzeja Frycza Modrzewskiego. Dr. 
Olendzki dał nam dość obszerny wywód głośnego i 
hałaśliwego życia Orzechowskiego, jego rozleglej nauki, 
zażyłości z Lutrem i Melanchtonem, z Zwinglim i Ka- 
rolstadem. Zostawszy księdzem wiódł nieustające spo­
ry z duchowieństwem, popierany od możnowładzców. 
W traktacie do Syrycyusza papieża, który pierwszy w 
końcu IV wieku ogłosił ustawy za bezżeństwem księży, 
odzywa się: „ciskaj pioruny i klątwy, Bóg który gło­
sem przyrodzenia do nas przemawia, ostrzega mnie 
sam, że mi nie udzielił daru wstrzemięźliwości. Chcesz 
dowodów, oto masz rejestr bez liku rozpust, wszete- 
czeństw, cudzołóstw moich!“ We własnym, domu w 
Żurowicach wyprawił wesele księdzu Krowickiemu ple­
banowi z Wiśni z panną Pobiedzińską, a potem w za­
pusty 1551 r. sam zaślubił Magdalenę Chełmską. W 
lat późnićj dziesięć stawa pognębiony przed synodem 
warszawskim i legatem Buonoanim i żebrze przebacze­
nia, które otrzymuje, fulminując nie tylko przeciw he­
retykom ale i przyjaciołom swoim, jak np. księdzu Kry­
wickiemu, któremu sam ślub dawał. W tym duchu 
pisane są jego dyalogi. Sprawy rzeczypospolitćj za­
myka w "trójkącie, którego wierzchołkiem jest ołtarz, a 
narożniki podstawy kapłan i kroi. „Kapłan jedna ję­
zykiem lud z ołtarza, a król mieczem nie dopuszcza 
ludziom odstępować od ołtarza.“ „Bez kapłana nie 
ma króla, a bez króla nie ma królestwa. Król owca 
bez kapłana pasterza, jest parszywą owcą.“ „Podo- 
bnićj światu być bez słońca, niż- królestwu polskiemu 
bez papieztwa.“ Oto wybitny kierunek dyalogów, ob­
jawiający się jeszcze jaskrawiej w jego Quincunxie. 
Jest to system, zamykający cały świat, i wszystkie je­
go sprawy w Piotrowćj owczarni, (str. 286).

Rzeczywiste dzieło polityczne jest Orzechowskiego 
„Policya Królestwa Polskiego nakształt

darzem, żoną jego rada stanu, a pospólstwo odpowia­
da sługom. "Wszyscy są sobie równi wolnością, ale ro­
żni stanowiskiem. Rząd nazywa Policya. Najlepszy 
rząd jest w Polsce, gdzie kapłan , kroi i rycerstwo są 
właścicielami królestwa, reszta ludności, kupiec, rze­
mieślnik i kmieć są sługami, przygodnymi. Pierwsi 
służą Bogu, a drudzy mamonie. A powiedzianćm jest: 
Non po'testis Deo serviré et mamonae. Celem 
państwa ma być przygotowanie się do życia wieczne­
go; ztąd wyższy prymas nad króla, a stan duchowny 
nad wszelka władzę cywilną (str. 264),

Widać" z tego wszystkiego, że Orzechowski był 
mężem wielkich zdolności, ale zmienny, namiętny i nie­
moralny. Wielu nim pogardzało, ale koscioł miał, w 
nim zawsze wielkiego i zręcznego condotiera i mógł 
mu darowąć jego anticelibatowe wybryki. Innym czło­
wiekiem, bo równie wielkiej nauki, ałe bez poiowna- 
nia wyższego charakteru, był autor książki: „O po­
prawie Rzeczypospolitej“ Andrzej Frycz Mo­
drzewski. Życiorys jego wybornie skreślony w Biblio­
tece Ossolińskich (1864 r.) przez prof. Antoniego Ma­
łeckiego. Jako sekretarz królewski, odbywał różne po­
lityczne misye do księcia Alberta Pruskiego,, do cesa­
rza Karola V i króla Ferdynanda. Siostrę Zygmunta 
Augusta Zofią, zaślubioną ks. Henrykowi Brunświckie- 
mu, odprowadzał do Brunświku. Posądzony o zdania 
niekatolickie, dostał się na index; a ostatecznie wy­
zuty z urzędów i posiadłości gruntów na Wolborzu; 
umarł w sędziwym wieku 1572 roku przeżywszy lat 
blisko 70. Jeżeli oświadczał się za udzielaniem komu­
nii pod dwiema postaciami, a przeciw celibatowi, czy­
nił to w duchu pojednania i pokoju, a nigdy w myśli 
odszczepieństwa. „Tych nowych zdań, powiada sam o 
sobie, — nigdy tak nie. przyjąłem,, ażebym je miał wy­
znawać, albo tćż rozumieć, iż mi się w nich żyć godzi. 
Żyłem zawsze wedle obyczajów w społeczeństwie i ko­
ściele przyjętych.“ Występował w osobnych pismach 
z odwagą przeciw nierównemu rozmiarowi kar za mę- 
żobójstwo. Szlachcic wedle Statutu Wiślickiego za za­
bicie nieszlachcica płacił kary grzywien 10 i wieży nie 
odsiadywał. „Pamiętaj — odzywa się do króla — że 
przed Bogiem, sędzią narodów, będziesz równie odpo­
wiadał za głowę lichego kmiotka, jak i szlachcica.“ 
Równie silnie powstawał przeciw ustawie prawa, za­
braniającej mieszczanom nabywania dóbr ziemskich. 
Prawo "to dyktowały anarchia i duma, w przeciwień­
stwie z miłością Boga i bliźniego. .... . ,.

W dziele o naprawie Rzeczypospolitćj jest więcej 
moralistą, niż politykiem. Pojmując państwo jako or­
ganiczną całość. „Rzeczpospolita — powiada jest 
jakoby jedno zupełne zwierzęcia ciało, którego żaden czło­
nek sam sobie nie służy, ale i oko, i ręce, i nogi, i wszy­
stkie inne członki, jakoby wspólnie o sobie radzą, a urzędu 
swego tak używają, aby się wszystko ciało dobrze miało, 
które gdy się dobrze ma, tedyć i członkom krzywdy nie 
masz; a gdy się ciało nie dobrze ma, tedyć i członki 
pewnie naówczas cierpieć muszą. Jako środki utrzy- 

ivnrtya Hp.1? nn.nst.wfl. uważa i l') uczciwe
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zachowanie wiary. To naturalny rozkład całego dzieła 
na pięć osobnych działów (str. 312).

Modrzewski uważa, że nie instytucye ale cnota o- 
bywateli stanowi pomyślność państwa. Ztąd na oby- 
czaje tak wielki kładzie przycisk i z tego punktu wi­
dzenia zapatruje się na prawo, karność, sądy, instytu- 
cve krajowe i na samego króla. To czysto moralne 
zapatrywanie się na całość państwa jest słabą stroną 
dzieła całego. Samo prawo jest tam tylko stróżem
obyczaju. . .

Wielka zasługa Modrzewskiego jest jego obstawa-
nie za równością wszystkich w obec prawa ; i jego, pro 
pozycye do reform sądownictwa. Ale p. Olendzki słu­
sznie mu zarzuca, że nie występuje nigdzie jako, refor­
mator polityczny, z całą siłą rozumu i surowością kar­
cenia, że nie dotyka głównych niemocy, na które bo­
lała rzeczpospolita już w XVI wieku, że szlachta o- 
graniczała coraz więcćj władzę królewską; że była 
przeciwna podniesieniu się średniego stanu, a lud trzy­
mała w ciemnocie i zupełnej od panów zależności.

Na tem kończy p. dr. Olendzki dział publicystyki 
polskiej XVI wieku. Jesteśmy mu wdzięczni i za tę, 
acz w zbyt szczupłych ramach, zakreśloną pracę, ile że 
przedstawiona przedmiotowo i bez żadnego uprzedze­
nia. _ Pojął on należycie, że w pamfletach i dro­
bnych urywkowych pisemkach zawiera się wiel­
ka część publicystyki narodowej. — Z ich . rzędu 
przytoczył nam tylko Wolana i trzech anonymo«'. —- 
Sam powiada, — że wielka częsc takich pisemek 
politycznych uprzątnęli Jezuici. .— Znajduje ich się 
wszakże jeszcze wielka ilość, nieznana i ukryta po 
bibliotekach. — Wskazuję tylko obfitą w takie zbio­
ry bibliotekę Kórnicką i bibliotekę Sieniawską. Nie 
wątpię, że znaczna liczba tych ulotnych pisemek od­
nosi się do XVIgo wieku. Wszelako na Stanisławie, 
Orzechowskim i Fryczu Modrzewskim trudno wyczer- 
pnąć politykę naszego narodu w tem stuleciu. Są ku 
temu bogate materyały w prawodawstwie krajowem, 
które nie stłumione prawem ^zymskiem, jak w Niem­
czech, właściwym sobie rozbijało się sposobem, prze­
chodząc zwolna od monarchów, do możnowładzcow, 
nareszcie do szlachty. Powstały zbiory ustaw za Zy­
gmunta I. i Zygmunta Augusta, prawda,, nie usankeyo- 
nowane przez sejmy, ale zawsze drukiepi ogłoszone. 
Prace Mikołaja Taszyckiego, Macieja Sliwnickiego, 
Przyłuskiego Jakóba i Jana Herburta zFulsztyna zo­
stały jak należy ocenione przez Bandkiego i Zygmunta 
Helcia, tudzież Maciejowskiego. Powstały zbiory dla 
ustaw prowincyonalnyeh na Mazowszu, Inflantach, zie­
mi Chełmińskiej; prawo dla Prus królewskich i Prus 
książęcych, będących w lenności korony polskiej; a 
przed innemi statut litewski. Nie można przy polityce 
pominąć dziejopisarzy XVI. wieku, mianowicie którzy 
pisali dzieje współczesne. Pisarze nasi dziejowi byli 
nietylko historycy, ale i politycy, piastujący urzędy 
przy dworze królewskim, albo zajmujący wysokie i 
wpływowe stanowiska. Dość wspomnieć Piotra Tomi- 
ckiego, biskupa krakowskiego i podkanclerzego koron-

dyi
zawarte w XXIV. tomach, należą do najpiękniejszy! 
pomników polityki polskiej. Nasi mówcy i ka.znodzitj 
to jak Demostenesy i Cycerony starożytności, z kto 
rych czerpać można wizerunki ówczesnego żywota po 6n] 
litycznego, bo senatorowie, szlachta i duchowiensrt
wyższe, żyło tylko życiem publicznćm. Dość czyta pe
mowy Łukasza Górnickiego w dziejach Korony 1« ży. 
skiej Krysztofa Warszewickiego, kanonika krakowsku pi, 
go: „orationes turcicae 14. ad imitat.ionem philippic 
rum Ciceronis“ i jego pismo „de optimo. statu liberta 
tis, libri duo.“ Tacy kaznodzieje, jak Samuel Macj 
jowski, Marcin Białobrześki, Hieronim Powodoski, k» m 
rego młotem kacerzy nazywano, to niewyczerp» 
źródła do określenia życia publicznego w Polsce. W cp 
zania sejmowe Piotra Skargi, pogrzebowe Fabiana 6« 
kowskiego za wskazówki polityki XVI. wieku uważa w 
można. Nie należy pominąć i licznych postylli czy Cz 
kazań katolików Jana Seklucyaua, Eustachego Trepa 
Grzegorza z Żarnowca, Kraińskiego Krysztofa i W'e w 
innych. . . m

Bliżej z przedmiotem polityki stykają się relafl j 
posłów cudzoziemskich o Polsce, składane monarcW 
swoim, jak Franciszka Commendoniego kardynała i r, 
gata papiezkiego, i jego towarzysza Gracyana. Do ' 
kategoryi należą „Pamiętniki Jana Chodnin z poseb 
francuzkiego i „Pamiętniki Millerowe“ radzcy nat*'v?!( e
nego księcia Kurlandzkiego. Są i pamiętniki po9 . ; 

° Ł rr, ■ x_l. 1-..A1A„, „«lilrlnL i a li Z0aDyaryusze, Zbiory listów tak królów polskich, jak 
. J .1. Woni, A naff®komitych osób, życiorysy mężów stanu
drugiej połowie XVI. poczęły już wychodzić w a 
znaczonych peryodach polityczne czasopisma po - p 
w Krakowie i w obozach pod nazwą Nowin, Reń ■ s
Opisów. . ,. j i

Jest więc mnogość źródeł, z. których public,^ r
polski czerpać może wątek polityki XVI. wieku, 
obec tego bogactwa materyałów, nie wielkiem to J 
co nam p. Olendzki przedstawił. Pominął nadto po 
wienie obraz swój na tle owoczesnych wypadków-
po przeczytaniu teoryi publicystów^ polskich, nie
bieramy żadnego wyobrażenia o polityce naszej 

, , ■ xT-_ ¿e j;ron Jagiellonów z "stulecia. Nie wiemy nic, w XV.elekcyjnym, że władza sejmowa która już .. - .j,(
za Jana Ostroroga poczęła ograniczać koronę, P° 
pała z gruntu jćj powagę za Zygmunta Augu* 
sporach o zaślubienie Barbary, że zwichnęła 
zabiegi królów ku naprawie rzeczypospolitej.

obok akademii krakowskiej powstały aLau ,"O
nam, że uuuk a^ttucuiu ----
w Zamościu i w Wilnie; że rozpoczęła się wai 
zabój między Jezuitami a rektorem i senatem J 
matris krakowskiej. Nadewszystko usunięty z j 
zacięty spór nowowierców i katolików. Ani 
Luteranach w Polsce i ich. mistrzu Seklucyau 
Kalwinach i braciach czeskich, dla których 
Oleśnicki w Pińczowie, mieście swojem dzietiz, > 
otworzył nowe Ateny polskie, gdzie nad tłumac 
biblii najuczeńsi ich teologowie pracowali. An
o Socynianach i ich przewodniku Szymonie p g 
o Mikołaju Radziwile i o biblii Nieświeżskiej.
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Jedeny łacińska, francuzką, polska i niemiecką.
marny zarzut do zrobienia mówcom, iż mów tych 

dani się byli lepiój na pamięć nauczyć. Tylko ten, 
piał mowę niemiecką, powiedział ją płynnie i do- 

Mówca niemiecki pożegnał instytut i wspołucz-;ie.w imieniu abituryentów. Jeden z uczniów klasy
»oże^nał abituryentów w imieniu pozostałych ucz- 

^Pożegnania te odbyły się w języku niemieckim.
iitaj dostrzegliśmy zmianę, rugującą język polski z
pcia. Dawniój pożegnania te odbywały się bowiem 

16 w języku polskim. Opuszczający zakład abi-
,fenci z nader nielicznemi wyjątkami są zwykle sa- 
; Polacy, i tak samo pozostali uczniowie w przewa- 
L większej części. Nic więc nie było naturalniej- 
.(,0, jak żeby z sobą żegnali się w języku ojczystym, 
wuryentów, opuszczających instytut, pożegnał zastę­
pcy chorobą złożonego dyrektora pierwszy nauczy- 
,i wyższy profesor dr. Szenic w języku niemieckim, 
¿egnanie Dłvneło z czułego serca i trafiało do sercpłynęło z czułego
Jodzieży. Ogłoszeniem promocyi do klas wyższych 
Lez zastępcę dyrektora zakończyła się szkolna uro- 

u T3tość. Według statystyki programu uczęszczało na 
.'¿cu roku szkolnego 336 uczniów do zakładu. Jeżeli 

zaś nie mylę, uzyskało promocyą około 230 ucz­
to jest mniej więcej dwie trzecie ogólnej ich 

„by. Lubo tego rezultatu zupełnie pomyślnym na- 
(Sć nie mogę, gdyż, jak to wiem z czasów' moich 
iliólnych, trzy czwarte części uczniów’ każdej klasy 
[«najmniej powinny uzyskać promocyą do klasy na- 
lepnój, to znowu nie jest on tóż zbyt smutnym, bez- 

, „itpienia brak dostatecznej pilności, jak też z drugiej 
j Jony utrudnienie nauki przez jćj wykład w języku 

'Lnieckim, były niezawodnie powodem, że uczniowie 
j,bsi nie zdołali uzyskać promocyi do klasy wyższej, 
¡¡¡ijgorzój promocye te wypadły w klasie II niższej, 
¡¡¡ad, jak m' powiadano, ani połowa uczniów do kla- 

no. Ir II wyższej nie przeszła. Publiczność zebrana w 
..„Iniu uroczystości zakończenia roku szkolnego, byłabar- 

liczna, i żałować tylko należy, że nie było jćj ro-
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byt kraju może się rozwinąć? Czyż zarzuty i oskarże­
nia młodej prasy, posądzającej obywatelstwo ziemskie 
o nieradność, obojętność iociążałość,
zamilknąć? — Poczciwa młoda prasa 
aby ruch handlowy w Warszawie, lub 
się do w'ysokości stolic, jak Londyn, lub Paryż, żeby 
kraj produkował miliardy! I my byśmy tego pragnę­
li, ale pod rządem moskiewskim do tak świetnych re­
zultatów nigdy nie dojdziemy, i zapewniam was, iż 
gdyby oddano w dzierżawę Anglią lub Belgią moskiew­
skim naszym administratorom, to po upływie kilku lat 
Anglia i Belgia zamieniłyby się w Syberyjskie stepy. 
O nadużyciach przecież tych milczy prasa rosyjska.

Wczoraj zmuszony byłem udać się w nocy do 
dworca kolei petersburgskiej. Przejechawszy most że­
lazny jako tako oświetlony, zdziwiony byłem, Jakim 
sposobem dorożkarz mógł znaleść drogę wśród ciemnej 
nocy, pokry wającćj cale przedmieście Pragi, jakby czar­
ne chmury zwiastujące burzą. Na rogach tylko gdzie 
niegdzie błyskały słabe światełka. Tam i napowrót ja­
dać przy świetle dorożkarskich latarek, naliczyłem 8 
latarń gazowych nie palących się wcale. Czy tego ró­
wnież nie można nazwać kradzieżą grosza publicznego . 
Pomimo więc protestacyi prezydenta miasta i dyrekcyi 
towarzystwa gazowego, ogłoszonćj w gazetach, zape­
wnić was mogę, że towarzystwo zbiera miliony, z krzy­
wdą właścicieli domów i utrzymujących zakłady han­
dlowe, rastauracye, cukiernie i tym podobne procedery. 
Miasto jest nędznie oświetlone, bez żadnej kontroli wła­
dzy iniejskiój, która właściwie powinnaby przejść w rę­
ce obywatelskie, jak nas o tóm zapewniały obietnice 
cara.

nie powinnyby
__ a żąda od nas,
lub Płocku wzniósł

bliczną wytaczać całe procesa, a to bynajmniej nie przyczynia 
sie do utrzymania powagi sadownictwa; nakoniec

ponieważ Ty, panie ministrze, jesteś odpowiedzialny za 
sprawowanie tego sądownictwa, i zapewne tylko przez niewia- 
domość znosisz, że obrażonćj sprawiedliwości dotąd nie jest da­
na satysfakeya: . ,

przeto donosimy Ci nimejszem publicznie o wszystkiem i 
prosimy, abyś raczył" bezzwłocznie spowodować

1) albo wytoczenie śledztwa kryminalnego p. Antoniemu 
Pasiecznemu, połączonego ze suspensą, o zbrodnię nadużycia 
władzy; albo

2) wytoczenie śledztwa kryminalnego przeciwko podpisa­
nemu o zbrodnię oszczerstwa.

Zarazem upraszam, aby do przeprowadzenia śledztwa tego 
delegowany był c. k. sąd lwowski w sprawach karnych.

Cokolwiek zarządzisz, Ekscelencyo, w jednym lub drugim 
kierunku, bądź przekonany, że zasłużysz sobie na wdzięczność 
całego kraju.

We Lwowie, 9 października 1872.
Za redakcyę Dziennika Polskiego

Rewakowicz Henryk.

Tak opiewa list otwarty do p. Glasera w sprawie 
rzucającej bardzo jaskrawe światło na panującą w Au- 
stryi a skutkiem tego i u nas korupcya.

Jeszcze lepsząj tój korupcyi ilustracyą mamy w 
sprawie naszej kolei Czerniowieckićj, co do której do­
szedł tak zwany „Schwindel“ (polskiego wyrazu na to 
pojęcie jeszcze nie wymyślono) już do tego stopnia, że 
w brudy te musiala się wdać korona. **)d wczoraj za­
prowadził minister handlu sekwestr na liniach kolei 
lwowsko-czerniowieckiój. Dodać muszę, że dopiero po­
byt arcyksięcia Albrechta w Galicyi, który naocznie 
przekonał się o stanie tej kolei, tak ogromne pochła­
niającej sumy, jakich część bardzo znaczna wpadła w 
kieszenie pp. Offenhoima, Giskry i innych Verwaltungs- 

; fł,.;inilorń«n nnłnżvł tamo (lalszći CfOSDOdarCirathów i Griinderów, położył tamę dalszej gospodarce 
i spowodował ów sekwestr. Ztąd też pochodzą owe

łyk IZO
lio. »nie licznie zebranéj w dniu publicznego popisu.

inma.

Warszawa, 9 października 
¡Subiekci handlowi. - Pan Miasojedów i ekonomia. polityczna.

Oświetlenie gazem].
4fc Niejednokrotnie gazety nasze wspominały o czę- 

ito powtarzających się kradzieżach popełnionych przez 
lubjektów handlowych i tak zwanych inkasentów. Ci 
panowie przywłaszczają sobie powierzone im pieniądze 
jo wypłat lub też jako inkasenci, zebrane zaliczenia z

_11 — 1 U ■*»« i-i lr Awr o TAiTu ,, wl,v - ---
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zaliczenia z
seksiów lub rachunków a pokwitowane przez nich, do 
czego mają upoważnienie i umykają za granicę. YV 
ciągu kilku upłynionych tygodni zdarzyło się 8 podo­
bnych wypadków. Najwyższa kradzież dochodziła do 
7000 kilka set rubli, najmniejsza wynosiła tylko 400 
rubli. — Nie dosyć na tóm. Słynny magazyn Lessera 
znany ze ścisłej i wzorowej kontroli kasowćj, był rów­
nież narażony na znaczne straty. Trzej subjekci. Les­
sera umówiwszy się, zorganizowali spółkę złodziejską, 
wynosili skrycie towary ze składów pryncypała i sprze- 
t t • _ ___ noîûhrm sklp.mp. nrz5

Lwów, 8 października.
(Jeszcze proces Pasiecznego. — Podanie otwarte „Dzień. Pol.“ 
do ministra Glasera. — Korupcya. — Schwindel. — Kolej czer- 

niowiecka.)
(T) Kilkakrotnie wspominałem swego czasu o 

procesie wytoczonym przez sędziego powiatowego p. 
Pasiecznego „Dziennikowi polskiemu“ o obrazę ho­
noru, a to z powodu kilku korespondencyi ze Sniaty- 
na ogłoszonych w tym dzienniku a oskarżających tego 
sędziego Śniatyńskiego o najszkaradniejsze nadużycia, 
przekupstwo i oszustwo. Wiadomo z tych moich do- 
Jesień, że p. Pasieczny przegrał proces, gdyż p. Re­
wakowicz redaktor „Dziennika“ wspólnie z p. Zubrzy­
ckim burmistrzem Śniatyńskim udowodnili, że wszyst­
kie Pasiecznemu poczynione ciężkie zarzuty są praw­
dziwemu Zdawało się po takiem zakończeniu procesu 
tego szkandalicznego, p. Pasieczny co najmniej natych 
miast w urzędowaniu zasuspendowany

gwałtowne ataki Giskry w delegacyi w Peszcie prze­
ciw arcyksięciu Albrechtowi, ministrowi wojny a na- 

dworowi. Tu na kolei czerniowieckićj szukaćwet
należy powodów polityki exniinistra, głównego rodzica 
„Scliwindlu“ na wielkie rozmiary.

Stałozostanie.
się inaczej. P. Pasieczny urzęduje i broi dalej. Z tego 
powodu ogłosił d<iś p. Rewakowicz w swoim dzienni­
ku otwarte podanie do p. Glasera ministra sprawiedli­
wości w Wiedniu, które tu jako charakteryzujące bar­
dzo dosadnio nasze stosunki prawie w całości przyta- 

Oto co pisze p. Rewakowicz:czam.

dawali je w umyślnie na ten cel najętym sklepie przy 
ulicy Freta. Dobór towarów przy niezwykle tanich ce­
nach zwrócił uwagę publiczności, a nakoniec poticyi. 
Zaniepokojeni przestępcy, zamknęli sklep, przenieśli go 
na prowincyą, gdzie dalej z tego samego i 

lsi”lpane towary, przynosiły im ogromne, zyski,
kosztowały. Nakoniec po zrobieniu inwentarza deficyt 
odkryto, a trzej złodzieje z magazynu Lessera 
gli do Wiednia, gdzie ich przyaresztowano. Subjekci 
handlowi mający udział w wymienionych w gazetach 
kradzieżach, są wyznania mojżeszo w ego. Ze są . 
dzaju przestępcy w świecie handlowym, to nic dziwnego, 
bo znajdują się przecież podobni i w najwyższych sferach, 
nawet ministeryalnych. Zadziwia nas tylko iż jeden z 
Kury erko w naszych wystąpił z obroną tych mło­
dych łotrów, zwalając całą winę na pryncypałow, twier­
dząc, że głównym powodem zepsucia jest małe wyna­
grodzenie subjektów. .

Zbadałem tę rzecz na gruncie i otrzymałem obja 
śnienia zadawalniajace od jednego ze starych tutejszych 
kupców. — Młodzi subjekci biorą 120 rubli, rocznej 
pensyi, a zdolniejsi po upływie kilku lat, jeżeli są po­
żyteczni dla zakładów, otrzymując. 500 do. 1000 rubli 
przy znpełnem utrzymaniu. Nie jeden ojciec rodziny, 
zdolny urzędnik spadły z etatu, pozazdrościłby podo- 

AlU bnej egzystencvi. Trzebaby więc gdzieindziej szukać 
źródła złego. Źródło to leży w braku wychowania u- 
mysłowego i moralnego. Do handlów przyjmowano 
dotąd na uczniów młodych chłopców, nie mających 
chęci do nauki, lub wydalonych ze szkół. Z podobne- 
go materyału zrobić możfria tylko maszynę do sprzeda­
wania ; a pomimo ścisłego dozoru domowego, młody u- 

cz? częszczający do szkoły handlowy zawięzuje tam kole­
żeńskie stosunki, prowadzące go często na bezdroża 
występków. Nie mogąc oprzeć się przyjacielskim na­
mowom kolegów wynosi z handlu kradzione drobiazgi 
i w zamian otrzymuje inne. — Czytanie złych i nie­
moralnych książek, jak Barbara Ubryk, Cesa­
rzowa Eugenia, Królowa Izabella, uzupełnia­
ją edukacyą młodzieńca. — Lekkomyślność, chęć u- 
żywania przyjemności światowych i prędkiego zboga- 
cenia się, głównie zaś zgubny przykład życia oficerów 
i czynowników moskiewskich, wtrąca g^ w otchłań de- 
moralizacyi i robi z niego gotowego przestępcę, ¿fota 
młodzież handlowa rozpasana na wszelkie swawole, 
wyprawia orgie w podejrzanych domach, spija szam­
pana, utrzymuje metresy — i ubrana podług najnow­
szej mody, jeździ karetami, kiedy ich pryncypałow ie 
piechotą dalekie odbywają kursa. Na podobne życie 
nie wystarcza pensya 500 a nawet 1000 rubli; dopu­
szczają się więc nadużyć, malwersacyi i kradzieży.

Malwersacye i. kradzieże dokonywają się i na polu 
rządowem. .

Weźtny n. p. naczelnika powiatu Gostyńskiego, p. 
Miasojedowa (jeżeli się w nazwisku nie mylę). 
Wydał on rozkaz wystawienia słupów z napisami 
blasze nazwisk wsi, gminy i powiatu. Dwory powinny 
mieć oddzielne słupy na swojem terytoryum; włościanie 
zaś oddzielne we wsiach. Porządek ten jest bez wąt­
pienia pożyteczny i niezbędny. Slupy powinny być 
jednakowych rozmiarów, jednakowo pomalowane i z bla. 
chami jednakowćj wielkości, a więc wyrobu jednego i 
tegoż samego antreprenera. Pan naczelnik wchodzi, w 
układ z żydem i robi z nim kontrakt na cały powiat. 
W skutek tego kontraktu, każdy słup. pod. kontrolą 
rady powiatowej obywatelskiej, gdyby istniała, ko­
sztowałby najwięcej 10 rs., gdy tymczasem obecnie 
'właściciel folwarku zmuszony jest zapłacić za niego o- 
koło 50 rubli, jak również i włościanie po 50 rubli za 
swoje słupy, na których ciężar ten rozkłada się według 
dymów, lub też stosunkowo do ilości posiadanych giun- 
tów. Czy wiecie ile na tym interesie zarobił p. Mia- 
sojedow? Około 30,000 rubli. Podobny zarząd nazy­
wa się u tych panów ekonomią polityczną.. zy 
- ’ odobnego hmienia prywatnych kieszeni, dobro-

Podanie otwarte do pana Glasera, ministra spra­
wiedliwości we Wiedniu. Wasza Ekscelencyo! Niezawodnie 
znane musza Ci' być opłakane stosunki sadownicze w .Galicyi. 
Kraj cierpi okropnie nie tylko w skutek niestósowności proce-
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wnictwa krajowego. . Lf „ ,

Jednym z najnieszczęśliwszych powiatów Galicyi pod wzglę
dem wymiaru i administrowania sądownictwa jest powiat Snia-

Tamtejszy sędzia powiatowy p. Karol Pasieczny, 
lat dzierżący niezawiśle berło Sądownictwa, staną.ł po prostu na
czele szajki bezwstydnych lichwiarzy i wyzyskiwaczy ludu, i 
silny protekcyą. możną, gospodaruje tak w powiecie, jakby tam 
już nie obowiązywały żadne ustawy. . ...

Mnóstwo skarg, wnoszonych na jego nadużycia do wszyst­
kich możebnych władz, a nawet do samego tronu, pomnaża tyb 
ko makulaturę faseykulową apelacji lwowskiej. Jeśli, się uda 
koniu spowodować śledztwo dyscyplinarne pizeciwko niemu, to 
śledztwo to jest najczęściej tak prowadzone, że chyba tylko na 
urągowisko obrażonej sprawiedliwości nazywa się śledztwem.

Absolutna bezskuteczność usiłowań pozbycia się go z po­
wiatu w drodze regularnej, okazała się najwybitniej w roku 1.870. 
Obywatelstwo śniatyńśkie wystósowalo do ówczesnego ministra 
sprawiedliwości zbiorową skargę. Skarga ta przesłana prezydyal- 
liie do p. Komersa, została w biurze tegoż skradzioną, a p; Ko­
mers ur°'0wany z Wiednia, w relacyi swojej nazwał to zniknię­
cie ein bedauerlicher Zwisćbenfall, i p. Pasiecznemu 
nic się nie stało. Co więcej rozdufał się on tak dalece, że na li­
czne zażalenia, drukowane w Dzienniku Polskim o jego nad­
użyciach, zdecydował się nareszcie wytoczyć proces o oszczer­
stwo i obrazę honoru, mniemając, iż ze sądem przysięgłych tak 
samo łatwa będzie sprawa, jak z p. Komersem.

Pednisana redakeya podjęła ten proces z całą energią, na 
jaką jej środki dozwalały. Przed trybunałem prasowym we Lwo­
wie odbyły się dwie rozprawy ostateczne, pierwsza dnia 19, 20 
i 21, a druga dnia 23 sierpnia.

Redakeya ofiarowała dowód prawdy nie tylko na wszyst­
kie zarzuty zawarte w korespondencyach zaskarżonych, ale po­
dejmowała" się udowodnić także całą seryę zarzutów innych, 
wśród rozprawy przytoczonych.. . . . „ ,

Trybunał prasowy odmówił przyzwania świadków. Mimo 
te°-o ograniczenia, oparci jedynie na aktach sądowych, zdołali­
śmy w pierwszym procesie wykazać p. Pasiecznemu nadużycie 
władzy urzędowój, popełnione bezprawnemi aresztowaniami oby­
wateli dla dogodzenia osobistej zawiści. .

W drugim zaś procesie, którego przedmiotem był takt oh- 
cyalnego zatarcia zbrodni zabójstwa, wykazaliśmy z aktów tćj
sprawj^g p pa3ieczny całkiem nieprawidłowo przeprowadził 
śledztwo karne.

2) Sfałszował protokół oględzin, tudziez protokół przesłu­
chania poszkodowanej. , . ,

3) W tym celu kazał pofałszowac podpisy świadków sądo­
wych a to wszystko na to, aby dokumenta te posłużyły nastę­
pnie do ubicia całej sprawy kryminalnej w interesie sprawców, 
którzy nie szczędzili pieniędzy. ...

4) P. Pasieczny sfaJszował nadto oględziny pośmiertne
lekarskie, i nakazał pogrzebać zwłoki pod zmyślonym pre­
tekstem, i zasypano zbrodnię ziemią. ,.

Na dowód tych szczegółów, wykazanych na pubbezueni 
posiedzeniu, przed sądem przysięgłych i przed bardzo liczną pw 
blicznoscią, przytaczam

a) akta sadowe sprawy samej, . , , , . oo
b) protokół rozprawy przed sądem przysięgłych z dnia 23

BieiP'c)1 wzywam na świadków’ pp. konsyliarzy trybunału praso­
wego; Kolasińskiego, Liedla, Unickiego i Zagórskiego; dalej dr. 
Wernera i dr. Rudrofa ze Smatyna. . .

Podejmuję się również udowodnić dwoma świadkami wia- 
rogodnemi, że zatarcie zbrodni zabójstwa wyż wzmiankowanej ko­
sztowało sprawców przeszło 300 guldenów, a p. Karol Pasieczny 
dopuścił się nadto oszustwa, każąc diurniście Grabowskiemu li­
kwidować diety dwudniowe za komisyą sądową w Rożnowie, 
do które; tenże diurnista nie należał. Likwidacya zaś ta służyia 
rafinowanemu sędziemu do upozorowania prawności całego bez­
prawnego postępowania w oczach wyższych władz, które też 
istotnie dały się całkiem zaślepić.

Gdy szczegóły wyż wspomniane wyszły na jaw przed są­
dem przysięgłych, cala czytająca dzienniki.ludność kraju, a spe- 
cyalnie nieszczęśliwy powiat śniatyński mniemał, że władze wyż- 
sze wytoczą przynajmniej proces p. 1'asiecznemu i w obec ta-

SŁraRów, 8 października.
(Wystawa rękodzielsiczo-przemysłowa.)

(y) Jak już wspominałem w poprzednich listach 
tegoroczna nasza wystawa rękodzielniczo-przemysłowa 
nie odznacza się świetnością. Wystawców’ zgłosiło się 
zarnało, a i ci co się zdecydowali przyjąć udział w wy­
stawie przyjęli widać taką taktykę, jakiej się trzymały 
niegdyś nasze panie przy wejściu na. wieczory tańcu­
jące w ś. p. resursie mieszczańskiej. Żadna nie cbciała 
być pierwszą i przez to nie udawała się zabawa.

Przybywa wprawdzie codzień coś nowego, ale jak 
dotąd jest wystawa, jeszcze wcale nie odpowiada swo­
jemu celowi. Wystawy podobne o tyle są pożyteczne, 
o ile dają możność porównania z sobą wyrobów róż­
nych fabryk i rękodzielników i przez to budzą, pomię­
dzy nimi emulacyę do postępu przemysłu konieczną a 
w publiczności rozwijają coraz większą znajomość rze­
czy i sąd uzasadniony o wyrobach przemysłowych i 
rękodzielniczych. Tymczasem na tegorocznćj naszej 
wystawie porównania żadnego robić niepodobna, gdyż 
najczęściej jeden tylko wystawca reprezentuje pewien 
fach, a niektóre rodzaje wyrobów nie mają wcale przed­
stawicieli, mimo to, że miasto i okolice mogłyby się 
niemi pochwalić. Tak n. p. wyrobów fabryk pp. Zie­
leniewskiego i Peterseina daremnie z całą starannością 
szukaliśmy. Z wyrobów, o których najwięcej powie- 
dziećby można, t. j. takich które odznaczają się wzglę­
dną obfitością okazów wymienimy: stolarskie, a w ich 
liczbie garnitur mebli czarnych p. Chmurskiego, łóżko 
orzechowe p. Myśliwca, jak również tegoż gotowalnia. 
Dalej wyroby ślusarskie, a mianowicie eleganckie zam­
ki p. Szymkiewicza i zasuwy do zamykania okien na 
sposób belgijski, oraz dwa zamki i kłódki p. Szymczy- 
kiewicza. Z wyrobów szewckich odznaczają się pana 
Sachsa z Bielska, pana Wernera, pani Hanickiej a 
wreszcie p. Dziadosza obuwie oryginalnie wyszywane 
różnokolorowo. Żałuję bardzo, że nie mogę objaśnić 
do czego to ostatnie ma służyć, sądzę bowiem, że nikt- 
by się nie zgodził wyjść w takich butach na linje AB. 
albo na plantacye krakowskie.

Z wyrobów rymarskich siodła i uprzęże pana 
Szklarskiege nie pozostawiają nic do życzenia, za to 
powozik p. Sokołowskiego nie zdaje nam się egzempla­
rzem szczęśliwie wybranym na wystawę.

Powszechną uwagę zwracają wyroby żelazne, bla­
charskie, przyrządy kąpielowe, wanny, prysznice pana 
Filipowicza, również jak i wyroby tapicerskie pana 
Burjana.

Broń p. Hofelmajera zyskałaby wiele, gdyby znaj­
dował się ktoś, coby mógł dać potrzebne wyjaśnienia 
i bliżej ją pokazać. Pan Rimmler zamknął także 
swoje parasole do szafy któregoś z pp. stolarzy, w ten 
sposób, że zwiedzający widzą tylko ich rączki, a więc 
prędzej tokarza jak parasolnika ocenić mogą.

Oprócz tego odznaczają się odlew gipsowy pana 
Wyspiańskiego i dwa przedmioty godne wydatniejszego 
miejsca, a mianowicie kominek marmurowy, bez adre­
su i rama do lustra snycerską robotą p. Wakulskiego.

Z produktów rolnych i ogrodniczych nic prawie 
nie wystawiono, zaledwie dwa buraki dosyć znacznej 
wagi, trochę kwiatów p. Morgensterna i otóż byłoby 
wszystko.

Pozostaje nam tylko jeszcze powiedzieć na zam­
knięcie tego pobieżnego szkicu parę słów o cenach, ja­
kie niektórzy z pp. wystawców na swe wyroby poło­
żyli. Prym tutaj trzyma p. Lipczyński. Gdyby tylko 
w jego zakładzie i po takich szalonych cenach można 
się było ubierać zapewne mało kto mógłby się zdobyć 

. . oVAmnlilzAtt’flnv nrl strnui Afln-

kich poszlak zasuspendują, go bezzwłocznie w urzędowaniu, tern 
bardzićj, że p. Zenon Krzeczunowiez, właściciel Korszowa, wy­
stąpił z’nowa publiczną skargą na niego o przekupstwo.

ain łndłTilr W tum OftZfikiwailiU. bZWszyscy się jednak omylili w tém oczekiwaniu. Sześć ty-
eodni dziś minęło, a p. Pasieczny urzęduje dotąd, broi dotąd i 
nie uznaje nawet za dobre, spełnić swoją groźbę wytoczenia nam
procesu o oszczerstwo. ,

Ponieważ nie czyni tego nawet c. k. prokuratorya, do któ-
rći należy bronić dobrej sławy urzędników; _

ponieważ taki stan rzeczy staje się nieznośnym i demora­
lizuje ludność, wywołując powszechne zgorszenie;

nnnip.waż wreszcie Dubiiczność zgorszona i zrażona postę-
opinią pu-

kiejś części północnego Szlezwigu nie może byc mowy 
Nie rozumiemy, odzywa się National z jakiego
powodu kwesty a duńska pokutuje od niejakiego czasu 
po wszystkich dziennikach. Kanclerz rosyjski nie po­
ruszył tej sprawy na konferencyi berlińskiej, bo cesarz 
rosyjski najmniejszego nie ma interesu mieszania się 
do niej, tern więcej, że znane mu jest stanowisko, ja­
kie rząd pruski w tej kwestyi zajmuje. Mimo to, mó­
wi dalej pomieniony dziennik, powinniśmy korzystać 
z tej sposobności, ażeby stanowczo wypowiedzieć nasze 
zdanie. Zdaniem zaś organu narodowo-liberalnego 
stronnictwa żadne na mocy traktatu pragskiego nie 
przysługują Danii prawa i spodziewać się też ona nie 
może załatwienia, chyba, że przystanie, na warunki już 
dawniej wypowiedziane w parlamencie przez księcia 
Bismarka. „Gdybyśmy z odstąpieniem części północne­
go Szlezwigu odstąpić także mieli tych Niemców, któ­
rzy w niej mieszkają, to inaczej byśmy tego zrobić nie 
mogli jak zawierając układ z Danią, na mocy ktorego 
inne dać by nam musiala rękojmie. Gwarancye bo­
wiem dawniejsze nie były dostateczne i nie dawały po­
trzebnej opieki tym Niemcom, którzy żyli pod rządem 
duńskim.“ Temu oświadczeniu kanclerza, są słowa IS a- 
tional Ztg., przyklasnąl w ówczas parlament; obe­
cnie także opinia Niemiec przychyla się do tego zapa­
trywania i dla tego wypowiedzieć należy śmiało: że 
nic nie odstąpimy, ponieważ niemożebny jest wszelki 
układ z Dania, i że granica pozostanie ta sama, jaką 
oznaczono w roku 1864. Niechaj tylko rząd me ocią­
ga się z takiem oświadczeniem i nie zważa na nieu- 
kontentowanie ze strony Duńczyków’.

Wspomnieliśmy już o wrażeniu,, jakie wywarł me- 
moryał biskupów, zastanawiający się nad położeniem 
kościoła katolickiego w Niemczech, w prasie liberal­
nej _ Wszystkie organa jednomyślny wydały okrzyk 
niezadowolenia i wypowiedziały, że rzeczony memoiyał 
niczćm innem nie jest jak otwartóm wypowiedzeniem 
wojny ze strony duchowieństwa. Uwagi te i zapatry­
wania podziela także półurzędowa prasa, odzywając, się 
się o tym memoryale, że rząd pod ścisłą go wziąść 
musi rozwagę, bo rzeczony memoryał biskupów jest tak 
nieprzyjaznym objawem usposobienia katolickiego^ du­
chowieństwa, o jakim dotychczas nie słyszano w Niem- 
czecli»

Podczas kiedy niektóre pisma nie spodziewają się 
żadnych rezultatów po obradach kongresu ekonomis­
tów, wypowiadając, że ta kwestya socyalna, którą do­
tychczas po uniwersytetach wykładają, dawno się już 
przeżyła, utrzymują natomiast Breslauer Zeitung, 
Hamb. Correspondenz i inne, że obrady w Eise- 
nacb przeważnie się przyczynią do wyświecenia za­
wilej kwestyi, i że o znaczeniu i doniosłości tych kon­
ferencyi wtedy dopiero będzie się można przekonać, 
skoro szczegółowe wyjdą sprawozdania. Rząd zdaje się 
podzielać zapatrywanie tych ostatnich, bo jak słychać 
zamierza na konferencyach, które odbywać się mają z 
pełnomocnikami austryackimi w kwestyi socyaluej, ko­
rzystać z odbytych w Eisenach obrad.
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* W miejsce zmarłego Hilferdinga, obranym zo- 

. i • -i. -u:---- dobro-stal prezesem petersburgskiego słowiańskiego 
czynnego towarzystwa p. Jan Korniłow.

W Moskwie umarł w tych dniach Włodzimierz 
Dał, znany w literaturze rosyjskiej pod pseudonimem 
kozaka Lugańskiego, jako autor pięknych powieści, o 
bycie rosyjskiego narodu, jego legend i gawęd i zbie­
racz przysłów których zebrał do 30 tysięcy. Oprócz 
tego pozostawił po sobie pracę wielkiego znaczenia dla 
języka rosyjskiego, a mianowicie: „Rozumowany, sło­
wnik żywego wielkorosyjskiego języka.“ Urodził się 
w r. 1802, był lekarzem i służył w marynarce; brał 
udział w czarnomorskiej kampanii w r. 1828—1829, 
oraz w kampanii polskiej 1831 r. Ostatnie dni życia 
swego spędził w Moskwie.

W dorpackim uniwersytecie w dniu 1 września 
znajdowało się studentów 728. Z tych 339 z Ryżskiej 
141 Mitawskiej i 85 Rewelskiej gubernii. Reszta zaś, 
tj. 124 przypada na Rosyą i polskie prowineye.

Pet. Wiad. mówiąc, że w ogóle żywioł włościań­
ski znaczną rolę odgrywa w reprezentacyaeh ziemiań­
skich powiatowych i gubernialnycb, przytacza, że nie­
mal we wszystkich reprezentacyaeh Białoruskich poło­
wę członków składa szlachta, drugą zaś połowę, stano­
wią włościanie. W wydziale reprezentacyi powiatowej 
piratyńskiej w gub. Połtawskiej nawet prezydującym 
jest włościanin. _ ...

Mosk. Wiad. donoszą, że w Moskwie zawiązuje się 
spółka akcyonaryuszów pod nazwą Rosyjskiego Towa­
rzystwa Miewa, mająca na celu wprowadzenie i rozwi­
niecie nad Wołgą udoskonalonych sposobów mechani­
cznego miewa mąki dla zniżenia jćj ceny na ruskich 
rynkach i dla powiększenia wywozu jćj za granicę. 
Dla dopięcia swego celu, towarzystwo podług projektu 
ustawy, zamierza wyjednać sobie prawo: a) urządzania 
nad Wołgą młynów parowych, wodnych, konnych i 
wszelkich innych systematów do mielenia mąki, wyra­
biania kaszy i w ogólności do przerabiania ziarna; 
b) dzierżawienia istniejących młynów i wprowadzania 
w nich wszelkiego rodzaju ulepszeń i udoskonaleń: na­
koniec c) podejmowanie się budowy młynów podług 
tegoczesnych ulepszonych systemów dla obcych osób. 
Kapitał zakładowy towarzystwa ma wynosić milion 
rubli (4 tysiące akcyi po 250 rubli), a kapitał obroto­
wy 600 tysięcy rubli; ten ostatni zebrany będzie przez 
wypuszczenie obligów po 200 rs.

na ubiór trochę więcej skomplikowany od stroju Ada 
ma w raju. Jedno palto kosztuje 80 złr.! Porządnie 
drogie także są szczotki p. Bojarskiego, buciki damskie 
po 1)2 i 13 złr. i t. p,
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NIEMCY.
Mimo oświadczenia 

kilku lat książę Bi-
* SSerlin, 11 października, 

pólurzędowych dzienników, że od 
smark na żadnej konferencyi nie poruszył kwestyi duń­
skiej a tern samem najmniejszego nie dał powodu do 
podnoszenia obecnie tej sprawy, nie przestaje wszakże 
prasa zastanawiać się nad przyszlem jej rozwiązaniem 
i tłumaczyć na swój sposób znaczeuia artykułu piątego 
pragskiego traktatu. To uporczywe, powiedzieliśmy, 
zajmowanie się stosunkiem Prus do Danii, jakkolwiek 
na zjeździe monarchów traktat pragski nie był, jak za 
ręczają, przedmiotem narad, naprowadzać musi na 
myśl, że prasa niemiecka, mniejsza o to, czy z własne­
go lub rządu natchnienia, w tym celu wraca bezustan­
nie do sprawy duńskićj, aby ją ostatecznie załatwić, 
naturalnie na niekorzyść Danii, bądź to za pomocą 
wmiosku którego z posłów na sejmie, bądź to za pomo­
cą oświadczenia ze strony rządu, że o odstąpieniu ja-
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* ParyK, 10 października. Pomiędzy prezyden­
tem a p. Gambettą przyjdzie jak się, zdaje do zupeł­
nego porozumienia, eksdyktator prosił bowiem pana 
Tlliersa o prywatną audyencyą i takową pewno, otrzy­
ma. W ogóle cała polityka francuska ogranicza się 
obecnie jedynie wyłącznie na mow’acb, a brak jej czy­
nów’. Faktem najważniejszym, jaki da się z dni osta­
tnich zapisać z Francyi była pielgrzymka do Lourdes, 
w której wzięło udział z jakie 40,000 osób należących 
po największej części do legitymistowsko-klerykalnego 
stronnictwa. Biskup z Carcasonne celebrował pod go­
lem niebem mszą świętą, a biskup z Tarbes miał re- 
ligijno-polityczną przemowę.

| Rezultat opcyi w Alzacyi i Lotaryngii na korzyść 
franp.nskip.! wvka7.nip. DO KCISI"1narodowości francuskiej wykazuje po ścisłych oblicze­

niach, że 10 procent całćj ludności świeżo anektowa­
nych prowincji oświadczyło się za narodowością fran­
cuską.

Zbliżające się wybory na opróżnione krzesła w’ 
zgromadzeniu narodowem wywołały rozdwojenie w o- 
bozie Orleanistów z przyczyny stanowiska jakie zająć 
należy w obec pewnych kandydatów bonapartysto- 
wskieb. Journal de Faris radzi w tych okięgach 
wyborczych gdzie nie ma nadziei, aby przeszedł ich 
właściwy kandydat, dawać głosy na konserwatywnego
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kandydata. Z tego punktu widzenia rzeczy przemawia 
rzeczony dziennik za kandydatura pana Leona Chev­
reau w departamencie Oife, a odrzuca kandydaturę 
Gerarda de Blincours umiarkowanego republikanina, 
którego popierają radykalni. W departamencie Girond, 
gdzie walka wyborcza w podobnych znajduje się oko­
licznościach, Courrier de la Gironde, najpowa­
żniejszy dziennik Grleanistów, odrzuca z oburzeniem 
kandydaturę pana Forcade de la Roquette i nic nie 
cbce ' mieć wspólnego z bonapartystami. Pomieniony 
dziennik powiada wręcz, że niechaj inne dzienniki de­
partamentu popierają, jak chcą reprezentantów zgubio- 
néj sprawy, sam nigdy nie poda ręki do ohydnego 
przymierza.

P. Picard podał się już do dymisyi, jakeśmy to 
już we wczorajszym wspomnieli numerze, a prezydent 
przyjął ją. P. Picard był kiedyś rzecznikiem, należał 
do owych pięciu członków ciała prawodawczego za ce­
sarstwa, następnie członek rządu narodowogo, minister 
spraw wewnętrznych pod panem Thiersem, republika­
nin i milioner, był pewno jedną z najnieszczęśliwszych 
akwizycyi prezydenta, który nie powoła już pewno ża­
dnego z Pic.ardów na opróżnione miejsce i nie urazi 
francuskiego dyplomatycznego ciała wcieleniem do jego 
grona niestosownej osobistości.

Dwónasty sąd wojenny w St. Cloud rozstrzyga 
obecnie sprawę pięciu oficerów komuny, którzy pod 
rozkazami pułkownika Rogowskiego osaczyli twierdzę 
Jvry i 23 marca 1871 schwytawszy robotnika przy 
kolei Philiberta, który szedł z paczką listów z Paryża 
tło Bretigny, osądzili go doraźnie i rozstrzelać kazali. 
Następnie 25 maja, gdy artylerya ich zabraną została 
v niewolę przez regularne wojsko, podminowali twier­
dzę i opuściwszy ją, cały magazyn prochu Jvry wy­
sadzili w powietrze.

Temps podaje niektóre szczegóły co do odbudo- 
ania przez komunę zburzonych pomników sztuki i 

monumentów; Tuilerie będą odbudowane wedle planów 
zrobionych jeszcze za cesarstwa, tak, że pawilon de 
Marsan będzie zupełnie równoległym z pawilonem de 
Flore. Pawilon V Horloge w pośrodku pomiędzy wy- 
mienionemi zbudowanym będzie wedle rysunków Phi­
liberta Delorme i tak jak za czasów Maryi Medicis 
przyozdobiony terasą, a skrzydła, które, łączyły go z 
obudwoma bocznemi pawilonami, zamienione zostaną 
na otwarte galerye z arkadami, przez które dostać się 
będzie można do ogrodu Tuileriów. Roboty przecież 
nad Tuileriami nie rozpoczną się wpierw, zanim ratusz 
nie będzie odbudowanym i nowa opera, która koszto­
wać jeszcze będzie do 18 milionów franków.

Biskup orleański Dupanloup nie tylko oświadczył się
przeciw ministrowi oświaty p. Victor Lefranc, ale na­
wet wedle Espérance du peuple, wystosował do 
prezydenta ostry list z powodu zajść w Nantes, w któ­
rym między innemi powiada; „Chcesz mieć zasługę, 
panie prezydencie, stworzenia we Francyi rzeczy pospo­
litej. Dobrze więc, odwołuję się do twego rozumu i 
znajomości praw historycznych: rząd, pod którego 
okiem wiara i armia codziennie wystawioną jest na 
pośmiewisko, nie może mieć widoków długiego ostania 
się. Rząd, który nie sympatyzuje z armią i wiarą 
większości będzie zawsze krótkotrwałym“.

Prezydent był obecnym na czwartkowém posiedze­
niu koinisyi nieustającej. Treść jego przemowy poda­
liśmy już wczoraj, podają ją dzisiaj równocześnie de­
pesze telegraficzne, zaznaczymy tu tylko, że p. Thiers 
oświadczył się stanowczo za republikańską formą rzą­
du i zażądał wydalenia z kraju księcia Napoleona, któ­
ry przybył do Francyi bez pozwolenia rady ministrów. 
Odnośny rozkaz już wydano.

WŁOCHY.
* Uzyni, 10 października. Przed kilku dniami 

doniosły dzienniki włoskie, iż w pałacu królewskim 
schwytano jakiegoś człowieka, który przyznał się, że 
chciał zamordować króla. Dziś pokazało się, że ów 
mniemany spiskowiec, nazwiskiem Verghetti stróż w 
jednym z hotelów paryzkich nie miał wcale na myśli 
popełnienia królobójstwa, ale zmyślił tylko spisek, ce­
lem dostania się do więzienia, gdzie spodziewał się 
znaleść ratunek przed śmiercią głodową.

Oficyalny agent rosyjski przy stolicy apostolskiej 
p. Kapnist, przyspieszył swój powrót z Petersburga do 
Rzymu, a to, jak donoszą dzienniki dla tego, iż rząd 
rosyjski postanowił już raz zakończyć spór z stolicą św. 
wywołany kwestyą kościoła katolickiego w Polsce. Za 
wiadomość tę czynimy odpowiedzialnein źródło, z któ­
rego ją zaczerpnęliśmy.

Minister skarbu przedłożył właśnie zmodyfikowany 
wniosek do budżetu na rok 1873. Pierwotny budżet 
wykazywał następujące cyfry: Wydatki 1,257,754,326 
franków, przychody 1,185,765,544, a przeto niedobór 
71,988,782 franków. Zmodyfikowany budżet wykazuje 
70,682,483 niedoboru. Różnica przeto nie wielka.

Poseł francuzki przy dworze włoskim p. Fournier 
spodziewanym jest nie długo w Rzymie. Fan i ula 
pisze przy téj sposobności: Pobyt p. Fournier we Fran­
cyi nie potrwa długo. Pan Remusat dał mu tylko ur­
lop na czas krótki i to na ponowne jego prośby. Zdaje 
się, że rządowi francuzkiemu wiele zależyna tćm, aby pan 
Fournier jak najmniej oddalał się z Rzymu, gdyż nie 
chciałby, iżby z oddalenia się jego sądzono choćby na 
chwilę niekorzystnie o serdecznych między Francyą a 
Włochami stosunkach.

Telegramy. 
(Z biura Wolffa.)

CafOgród, 11 października. Wychodzący tu pół- 
urzędowy dziennik Bas sir et, zamieszcza artykuł, w 
którym krytykuje mowę księcia serbskiego Milana i 
podnosi, że uważa rząd swój za niezależny, podczas 
gdy dobrobyt i rozwój kraju zależą od rządu, którego 
jest książę wazalem.

Fulda, 11 października. Jak słychać, autorem 
drugiej redakcyi ogłoszonego memoryału o zgromadze­
niu biskupów we Fuldzie, jest biskup monachijski Ket- 
teler. Pierwszą ostrzejszą redakcyą odrzuciła większość 
biskupów.'

Kragujewacz, 10 października. Skupczyna wy­
brała trzy wydziały, z których jeden ma zajmować się 
sprawozdaniem projektów prawodawczych, drugi skar­
bowych, a trzeci zdać sprawę o petycyach. Redakcyą 
adresu powierzono również komisyi.

Nowy-York, 10 października. Były sekretarz w 
ministerstwie spraw zewnętrznych Seward umarł. Re­
publikańska większość przy wyborach w Filadelfii wy­
nosiła 21,919 głosów.

Baltimore, 10 października. Greeley miał tu mo­
wę, w której oświadczył, że pracować dalej będzie nad 
narodowa jednością.

stała trzecia niemiecka międzynarodowa konferencya 
kobiet pod przewodnictwem kapitana p. Korn, literata 
Uhlańda i profesora Jules de Bee. Zgromadzenie o- 
świadczylo się za przypuszczeniem kobiet do studyów 
i służby państwa, za utworzeniem szkół przemysłowych 
niewieścich i założeniem biur międzynarodowych, ma­
jących dostarczać robót dla kobiet. Konferencya o- 
świadczyla się za bierną kwalifikacyą wekslową kobiet i 
za zniesieniem handlu niewiastami na Wschodzie. Kon- 
ferencye trwać mają trzy dni.

Ostatnie wiadomości.
(Z biura Wolffa.)

Paryż, 12 października. Książe Napoleon 
nie chce opuścić Francyi. Rozkaz wydalenia 
księcia ma być jutro ponowionym, a w razie 
nie usłuchania go, ma nastąpić w niedzielę 
przymusowe wydalenie księcia z Francyi.

Peszt, 12 października. Izba niższa przy­
jęła adres większości 185 przeciw 101 głosom.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznan, 12 października. Jutro dane będzie przed­

stawienie w teatrze Ilildebranda, złożone z trzech sztuk: Cie­
kawość pierwszy stopień do piekła J.i Chęcińskiego, 
Broń niewieścia, Benedixa i Grzeszki Babuni. Zwracamy 
uwagę publiczności, że przedstawienia w niedzielę rozpoczyna­
ją się o godzinie 7, w inne dnie o godzinie 77,. Wreszcie nad­
mieniamy, iż w poniedziałek w teatrze letnim po raz drugi da­
ną będzie komedya: Poświęcenia, która tak powszechnie 
publiczności się podobała i która doskonale odegraną była.

— * Urzędowe miejsca sprzedaży kopert, marek po­
cztowych i t. d. w mieście naszóra, będą następujące: Ed. 
Feekert jun. Berlińska ulica 186; M. Heymann, Fryde- 
rykowska ulica 30; Ed. Stiller, Plac Saąieżyński 6j; 
E. Brecht, Wroniecka ulica 13; Krug i Fabricius, 
Wrocławska ulica 10/11; Bolesław Leitgeber, Wiel­
kie Garbary 11; M. C. Hoffman n, plac Willielmow- 
ski 9.

— * Przy bramie Berlińsltićj ustawiono od wczoraj ra­
na «zterech policyantów, aby raz jeszcze sprawdzić dokła­
dnie ilość przejeżdżających przez bramę wozów, dorózek, po­
wozów i t. d. Dyrekcya policyi zamierza na mocy udowodnio­
nego wielkiego ruchu i ścisku nieraz przy przejeździe bramy 
do dworca, raz jeszcze postawić wniosek do władz wyższych, 
celem przebicia jednej jeszcze bramy pomiędzy Berlińską, a 
bramą Wildy i połączyć przez to miasto wprost z przyszłym 
centralnym dworcem.

— * w miejskich szkołach elementarnych rozpoczęły 
się klasy na nowo z dniem wczorajszym, w gimnazyach i szko­
le realnćj rozpoczyna się nauka dopiero w przyszły poniedzia­
łek, a w szkole średniej, której gmach nowy przy Małej Ry­
cerskiej ulicy poświęconym będzie 15 b. m. zacznie się nau­
ka 16 b. ni.

— * Pozawczoraj przejeżdżał przez tutejszy dworzec po­
południowy pociągiem, rosyjski następca tronu w przejeździe 
do Ischl.

— * Hr. August Cieszkowski przybył dnia wczorajsze­
go do Poznania, gdzie zamyśla stale zamieszkać.

— P. J. I. Kraszewski dla pokrzepienia zdrowia bawi 
obecnie w Me ran. Po powrocie ztamtąd, co nastąpić ma w koń­
cu tego miesiąca, zamierz« odwiedzić Wielkopolskę. W Me ran 
dochodzi ciepło do 20—22 stopni R.

— * Kompanie 5 i 6 drugiego oddziału fortecznćj arty- 
leryi niższego Szląska p ułku Nr. 5 mają być z końcem bieżą- 
cogo roku przeniesione do Torunia, a w ich miejsce poślą do 
Głogowy dwie kompanie z 6 brygady artyleryi.

— * Z Ostrowa telegrafują, że wczoraj wieczorem o 7 °-o- 
dzinie powstało w tamtejszej synagodze w skutek zagaśnięcia 
gazu takie zamieszanie na chórze kobiecym, że siedm kobiet zo­
stało zaduszonych a wiele odniosło znaczne uszkodzenia na 
zdrowiu.

— * O cholerze, jaka miała się pojawić w Gdańsku do­
nosi Danz. Ztg., iż w ostatnich dniach nie zaszedł tara ani je­
den wypadek cholery, co usprawiedliwia mniemanie, że epide­
mia ta już się więcej w tern mieście nie rozszerzy. Poczyniono 
zresztą co potrzeba, aby jej zapobiedz. Za to Thr. Ztg. dono­
si, że w Toruniu d. 11 b. m. było istotnie 12 słabych na chole­
rę, z których 5 umarło. Władze wojskowe w Toruniu poleciły 
żołnierzom, aby bacznie unikali tych lokalów, w których znaj­
dują się polscy flisacy, którzy prawdopodobnie chorobę te przy­
nieśli.

— * Rada Gospodarcza, jako wydział Towarzystwa In­
teresów Moralnych, składająca się z pp. ErazmajParczewskie­
go, Fr. Brzeskiego, Edwarda i Jana Donimirskich i Kaz. 
Śląskiego wydala odezwę do wszystkich gospodarzy wiej­
skich tak większych jak i mniejszych posiadłości, aby uwiado­
mili ile uczni i pod jakiemi warunkami w swojem gospodar­
stwie umieścić zechcą, celem wykształcenia ich praktycznego.

(Gaz. Tor.)
— * Do kasy biskupiej w Frauenburgu wpływało) do­

tychczas z kasy rządowej kwartalnie 8150 tal., obecnie po od­
jęciu dochodów wpłynęło tylko 3500 tal.; zatrzymano wiec 4650 
tal., w których mieści się kwartalna pensya biskupa w ilości 
2250 tal., jako też pensye wszystkich urzędników biskupich- 
ksiądz biskup jednak sam postarał się) o pensyą dla urzędni­
ków swych. ?

(Gazeta Toruńska).
— We Wągrowcu jutro odbędzie się zebranie celem za­

łożenia tamże towarzystwa przemysłowego.
— * We Wąbrzeźnie w d. 8 b. m. tamtejsze towarzystwo 

rólniczo-przemysłowo-polityczne obchodziło, jak pisze Gazeta 
Toruńska, rocznicę swego założenia. Na uroczystości tej były 
sąsiednie towarzystwa rolnicze Radzyńskie i Lisewskie oraz 
majster od Przyjaciela Ludu. Przewodniczył p. Dziadow­
ski z Uciąża. Radzono tam pomiędzy innemi o połączeniu się 
wszystkich Towarzystw w Prusach Zachodnich i o wystawie w 
Wałyczu za rok odbyć się mającej.

— * W przeszły wtorek zastrzeli! się w wagonie pocią­
gu kuryerskiego pomiędzy Piłą a Krzyżem jakiś mężczyzna, któ­
rego osobistości dotąd rozpoznać nie było można. Nieszczęśliwy 
zdaje się jest Moskalem. ‘ J

— * W Berlinie zniknął od dni kilku archiwista akade­
mii umiejętności i kustosz królewskiej bibliotoki dr. Pritzel 
znany w świecie naukowym jako znakomity botanik. Wszelkie 
poszukiwania okazały się dotąd bezskutecznemi i zdaje się iż 
dr. Pritzel musiało spotkać jakie nieszczęście zwłaszcza że od 
niejakiegoś czasu cierpiał mocno na krzyż. Jeszcze we wtorek 
d. 1 października dawał p. dr. Pritzel obiad w jednym z berliń­
skich hoteli dla swych przyjaciół i chciał po przeprowadzeniu 
się do nowego mieszkania wyjechać za urlopem do Helgolandu. 
Policya berlińska nie mogąc znaleść dr. Pritzel ani w hotelu a- 
ni w nowo najętem mieszkaniu, telegrafowała do Hamburga i 
Helgolandu, ale nigdzie śladu zaginionego wykryć się nie uda­
ło. Dr. Pritzel ukończył był właśnie dzieło, nad którśm już od 
lat 20 pracował.

— * W skutek pęknięcia kotła parowego we fabryce
wagonów w Greifswaldzie d. 6 b. m. zostało 20 ludzi zabitych 
a 40 mniej lub więcej ciężko rannych. ’

— * W Borzykowie, w Galicyi, zmarł, jak nam donoszą, 
obywatel tamtejszy Ludwik Jankowski, który testamentem 
zapisał na oświatę ludową 10,000 zlr.
. * Skal'by i Upiory czyli trzecia część Krakowiaków
i Górali, komedyo-opera ludowa, uwieńczona drugą nagrodą na 
tegorocznym konkursie dramatycznym krakowskim, słowa Ła- 
dnowskiego, muzyka Hoffmana, przedstawioną ma być poraź 
pierwszy jutro w Krakowie.

— * Na cmentarzu Łyczakowskim w dniu 9 b. m. 
jak pisze Gaz. Nar. postawiono nareszcie pomnik na grobie ś. 
p. Karola Szajnochy. Pomysł dał pan Filippi, a wykonał 
pan Perier. Pomnik wyobraża piramidę z orłem na wierzchu: 
w piramidzie bardzo dobrze zrobione popiersie marmurowe ś. 
p. Karola Szajnochy, a u stóp piramidy dwie postacie, jedna 
wyobrażająca Polskę,_ druga muzę historyi z księgą i rylcem w 
ręku. Pomysł jest piękny, a wykonanie bardzo staranne.

Związkowa drukarnia we Lwowie. — Towarzy­
sze sztuki drukarskiej we Lwowie otwierają w połowie' listopa­
da b. r. spółkę produkcyjną pod firmę: „Pierwsza związkowa 
drukarnia we Lwowie.“ Ma to być zakład pierwszorzędny z ka­
pitałem zakładowym wynoszącym 17,00o zła., który ciągle po­
mnażany będzie.

— * Rada Uniwersytetu Warszawskiego w dniu 8 
października dokonała wyboru dziekanów i sektetarzy fakulte­
tów na nowe trzylecie. Wybrani zostali: na dziekana fakultetu

falista (który piastował już teu urząd w poprzedniem trzyleciu) ; 
na dziekana fakultetu prawa, — W. Holewiński; fakultetu ma­
tematycznego, — J. Aleksandrowicz i fakultetu lekarskiego, — 
W. Brodowski (na drugie trzy lecie). — Na sekretarzy wybra­
no : na fakultecie hist.iryczno-filologicznym, — A. Pawińskiego 
prawnym — M. Chlebnikowa; matematycznym, — M. Ganrna. 
Fakultet lekarski nie przystępował do wyboru sekretarza, albo­
wiem dotychczasowy sekretarz, professer Andrejew, pełni te 
obowiązki dopiero od dwóch lat; nowe przeto balotowanie od­
będzie się w roku przyszłym.

— ł W Warszawie wyszła nowa powieść J. Zacharya- 
siewicza : Opinia parafialna.

— "W Warszawie jakiś przemysłowiec uzyskał pozwo­
lenie na założenie ślizgawki na jednym z placów warszawskich. 
Inny daje mu odstępnego już 2 tysiące rubli.

— * P. Edmund Stawiski napisał fraszkę sceniczną: 
Wieczór majowy. W tćj fraszce oprócz 4 osób, występują i 
żaby, rozprawiające filozoficznie i dowcipnie.

— * W Warszawie artyści włoscy mają wkrótce ekse- 
kwować Operę: Mignon, śpiewaną z wielkiem powodzeniem na 
wszystkich znaczniejszych scenach Europy.

— * P. Małgorzata Ostoja, śpiewaczka bawiąca w Lon­
dynie, stara się o zaangażowanie do Warszawskiój opery. Glos 
ma mezzo-soprano.

— * Wspaniały meteor w d. 8 b. w. o godziiiie 6 minut 
5 przebiegł po nad Warszawą, w kierunku od wschodu na za­
chód. W przebiegu swym sypał iskrami barwy żółtćj, sam zaś 
świecił barwą jasno-zieloną.

— * W teatrze Warszawskim przedstawią wkrótce ba­
let: Meluzina, utworu p. Calorego, baletmistrza warszawskiego. 
W balecie tym ma wziąść udział niezliczona liczba dzieci. — 
Szczególny pomysł!

— * P. Wojciecli Pieniążek właściciel wsi Wargawy 
pomiędzy Kutnem a Łęczycą położonćj, został tak silnie gracką 
raniony w głowę przez Grzelę Jędrzejczaka włościanina tejże 
wsi, że życie jego znajduje się w niebezpieczeństwie. Przyczy­
na tego przestępstwa była następująca:

Pewien niesumienny włościanin uwoził z pola gnój należą­
cy do właściciela wsi — obecni iuui włościanie spór z nim o to 
wiedli, nie dozwalając zaboru. Na to nadszedł p. Pieniążek, 
chciał z początku zapobiedz kradzieży, lecz gdy uparty wło­
ścianin z wozem chciał odjeżdżać, p. P. uderzył go pręcikiem.

Gdy się to dzieje, zięć potrąconego wieśniaka Grzela Ję­
drzejczak, uzbrojony w grackę, gatunek motyki żeiaznćj do ko­
pania kartofli, młodzieniec dwudziesto -kilko'-Jetni), zaskoczył 
raptem z tyłu i niespodziewanie nie przygotowanego do napa­
ści, uderzył silnie w głowę. Pan P. miał na głowie ciepłą wa­
towaną czapkę, przez nią żelazo weszło w głowę na szerokość 
i głębokość kilku palcy.

Pan P. upadł i zemdlał.
Rozjuszony morderca pastwił się jeszcze nad swą ofiarą, 

leżącego już ua ziemi ostrzem żelaznćm uderzył jeszcze po szyi 
trzy razy, robiąc mu tyleż ran, poczćm ratował się ucieczką. 
Schwytanym jednak został i przyznał się do przestępstwa.

— * P. Antoni Luft, redaktor czeskiego pisma wojsko­
wego Hus, został uwięziony. Jest to już redaktor trzeciego pi­
sma czeskiego, którego podobny los spotyka.

— * Na cmentarzu w St. Etienne (Loire) ma być wznie­
siony staraniem Polaków grób dla nieodżałowanej pamięci Ka­
rola Królikowskiego, założyciela a następnie prezesa stowarzy­
szenia „Czci i chleba. Napis na tym pomniku następujący:

CAR0LVS ■ KRÓLIKOWSKI 
POLONVS

NATVS ■ ANNO • D • N • MDCCC VI 
DEF ■ ANN • MDCCCLXXI 

ANNO • MDCCCXXXI 
PATRIAE • MILES • VOLVNTARIVS 

STRENVVS•DEV0TVS 
POST • INFAVSTVM • BELLI • EXITVM 

VLTR0 . EXT0RRIS 
GALL0RVM • PER • ANNOS • XL 

GRATVS • HOSPES 
POPVLARIVM ■ SV0RVM 

IN ■ EXILIO • LABORANTTVM 
INDEFESSVS • SOSPITATOR 

HIC • IVSSV . DEI
DVLCES ■ IN • PATRIAM • REDITVS

MOESTI • SODALES • MONVMENTVM 
POSVERE.

— * Z Konstantynopola od ks. Anastazego Szprę- 
gi Reformata, byłego dyrektora XX. Demerytów w Osiecznie, 
odebraliśmy list, którego ustępy podajemy czytelnikom naszym 
w tćj nadziei, że przekonawszy się zeń o ciężkiem tam położe­
niu rodaków naszych, zechcą im przyjść w pomoc, w czćm po­
średnictwo nasze chętnie ofiarujemy:

„Znając szlachetne cele Waszego pisma, udaję się z nastę- 
pującemi przedstawieniami: Przybyłem tu z Ks. Poznańskiego, 
przesłany z woli moich przełożonych dla dania pomocy ducho- 
wnój moim rodakom. Pierwszem mojśm zadaniem było poznać 
bliżćj tutejsze stósunai. Spodziewałem się, że znajdę tu jakąś 
spójnią, jakieś stowarzyszenie lub kółko polskie, jak to mamy 
w na3zein Ks. Poznańskiem; tymczasem znalazłem jak najwięk­
sze rozsprzężenie ducha i obojętność dla sprawy narodowej — 
każdy żyje tylko dla siebie i nie troszczy się bynajmnićj o los 
innej Braci. Nie masz tu bowiem żadnego przytułku, żadnego 
wsparcia dla podupadłych w nędzę, żadnćj opieki dla przyby­
wających wygnańców, żadnego schronienia dla chorych i sła­
bych. Zajmuje się wprawdzie Siostra miłosierdzia W. Izabella, 
Polka, o ile może losem tych nieszczęśliwych i wspiera radą i 
datkiem potrzebujących, ale jej siły za słabe, aby wszystkiemu 
zaradzić.

Z drugiej strony dzieci tutejszych Polaków najwięcej już 
dla narodowości naszej zgubione, bo ojciec zajęty pracą, ma­
ło się ich wychowaniem trudnić może, a matka, najwięcćj gre- 
czynka lub ormianka polskiego języka nie umie, więc też dzie­
ciom polskiego wychowania dać nie może. Brak tu wielki szko­
ły polskićj. Anglicy, Niemcy, Francuzi wszyscy jakoś o los swo­
ich współrodaków dbają, tylko Polacy opuszczeni.

Tćm wszystkiem spowodowany udaję się do Szan. Redak­
cyi z prośbą, aby odezwała się do rodaków, by raczyli się za­
jąć losem opłakanym tutejszej Braci naszćj — może taka ode­
zwa spowoduje Braci w kraju do udzielenia pomocy opuszczo­
nym i w biedzie zostającym.

Zamyślam tu zaprowadzić w niedziele i święta polskie na­
bożeństwo t. j. mszą św. z kazaniem i mam już na to zezwole­
nie Przełożonych.

Cbcielibyśmy i szkółkę założyć dla sierót polskich i o tem 
już ze Siostrami miłosierdzia mówiłem, które chętnie swe usłu­
gi ofiarują, ale brak nam funduszu, aby przynajmnićj jaki lokal 
wynająć, "gdzieby można dziatwę pomieścić, gdyż Siostry nie 
mają odpowiedniego lokalu w swych zabudowaniach.

“ Wielce potrzebnćm byłoby tu jakieś schronienie dla bie­
dnych wygnańców i robotników polskich, aby choć przez kilka 
dni znaleźli jakiś przytułek nim się im jaka praca nastręczy. 
Ten dom mógłby zarazem posłużyć za miejsce zebrań dla roda­
ków, gdzieby wspólnie o potrzebach swoich swobodnie pomó­
wić mogli. Ale na to wszystko brak pieniędzy, a tu nie omal 
wszyscy biedni. Od Braci więc z kraju spodziewamy się pomo­
cy, o którą usilnie ich prosimy.“

— * Marszałek polny wojska angielskiego Sir Georg 
Pollok, jeden z czterech marszałków, jakich posiada Anglia, 
zmarł nagle w 86 roku życia dnia 6 b. ni. Zmarły pierwsze la­
ta młodości spędził w akademii wojskowej w Woolwich. Roku 
1802 wstąpił do armii wschodnio-indyjskićj i jako oficer wziął 
udział w zdobyciu Dieg i bezowocnym szturmie na Bhutpore. 
W bogatśj w dramatyczne episody wojnie przeciw Nepal w r. 
1817 dowodził oddziałem artyleryi pod jenerałem Woodem. 
Główną atoli sławę pozyskał w wojnie przeciw Afghanista- 
nowi. Był on w ówczas (r. 1811) właśnie komendantem w 
Agra, gdy otrzymał polecenie pospieszyć wraz z wojskiem zo­
stającym pod jego rozkazami do Afghanistanu celem ratowania 
tutaj zagrożonego stanowiska Anglii. Jenerał Pollok umiał zwal­
czyć tysiączne trudności i zapewnić w walnych bitwach sto­
czonych pod Mainukach i Dżugdollok, gdzie nieprzyjaciel zgro­
madził wszystkie swe siły, zwycięztwo 'orężowi angielskiemu.

Powrót jego był istnym pochodem tryumfalnym, rząd in­
dyjski zaszczycił go wysokiemi godnościami, a parlament an­
gielski uznał jego zasługi w wotum dziękczynnem, w którem 
wysoko podniósł jego „nieustraszoną odwagę zręczności i wy­
trwałości.“ Wschodnio-indyjska kompania wyraziła mu swe 
uznanie, przeznaczając mu dożywotniej pensyi 1000 funtów 
szterlingów.

W r. 1870 mianowano go marszałkiem polnym. Anglia 
wdzięczna mu za uratowanie sławy oręża angielskiego w Pół­
nocnych Indyach i zarazem ustalenia tamże panowania W. Bry­
tanii, zamyśla mu postawić wspaniały pomnik.

— * Królowa Wiktorya nabyła za 3475 tysięcy franków 
prywatny park Leeds i przeznaczyła goj do użytku ludności 
rzemieślniczej. Otwarcie parku odbyło się uroczyście w obe­
cności młodszego syna królowej księcia Artura.

— * Złote pola w Australii. Według telegramu nade­
słanego z Mebourne odkryto w Yam Creek, 150 mil od Port 
Darwin, nowe pokłady złote. Znaczna ilość górników już od­
płynęła do owego Eldorado.

— * Tacyt doczeka się w 1818 lat po swem narodzeniu 
pomnika. Jak donosi Nazione zebrał się w Terni komitet ce­
lem postawienia w tem mieście pomnika owemu rzymskiemu hi-

— * Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 12 październik. 
Edwarda, w kalendarzu słowiańskim Ziemislawa.

Wschód słońca o 6 godzinie 22 minut, zachód o 5 godziai. 
10 minut. — Długość dnia 10 godzin 56 minut.

Dnia. 13 października 1282 zniesienie Jadźwingów nii». 
dzy Narwią i. Niemnem. — 1767 poseł moskiewski porywa', 
sejmu i uwozi w głąb Moskwy protestujących senatorów.

— Pojutrze w poniedziałek dnia 14' października Kalikat, 
papieża, w kalendarzu słowiańskim Dżierzymira.

Wschód słońca o 7 godzinie 24 minut, zachód o 5 
dżinie 8 minut. — Długość dnia 10 godziu 56 minut.

Dnia 14 października 1683 Jan Sobieski pod Granem. 
1809 traktat w Wiedniu powiększa Ks. Warszawskie.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

’lSI

— Tygodnika Wielkopolskiego wyszedł Nr. 41 i zawiera- 
Szkoły i wychowanie w Polsce. Pogląd historyczny od najdjj 
wniejszych do najnowszych czasów, napisał Alfred Szczepański 
[Ciąg dalszy). — Siostrzenica księdza proboszcza. Powieść ze 
świeżych zdarzeń, napisana przez' Michała Bałuckiego [dokoń. 
czenie]. — Karól Fryderyk Schinkel i architektura tegoczesna 
Przyczynek do historyi sztuki napisał W. 1. Wdowiszewski 
[ciąg dalszy], — Włochy w r. 1871 pod względem literackim 
naukowym, dramatycznym i artystycznym (ciąg dalszy. — Mam 
dwa domy. Fraszka sceniczna w 3 aktach "przez Włodzimie. 
rza Wolskiego. — Wiadomości bieżące o rzeczach polskich. 
Ogłoszenia.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
Dnia 12 października

BAZAR. Rzecznik Trzaska z Pleszewa. Wrzesińska z Koazut 
Hr. Komorowska z Wiednia. Wilkoński z Królestwa Pol. 
skiego. Hr. Bniński z Królestwa Polskiego. Hr. Bniński z 

Pamiątkowa.
HOTEL EUROPEJSKI. Molińska z Kostrzyna. Abramczyk z 

Wrocławia. Mieczkowski z Kalisza. Hr. Czapski z Bukówca 
Budzialkowski z Królestwa Polskiego. Gosławski ze Lwo. 
wa. Złotnicki z Torunia.

HOTEL PARYZKI. Wieczorek z Mroczynia. Pluciński z Liaz- 
kowa. Baranowski ze Smogolewa i Baranowski z Gołanczyna,

HOTEL FRANCUZKI. Hr. August Cieszkowski z Włoch. Hr., 
Kazimierz Czapski ze Slupów. Hr. Stanisław Tyszkiewicz 
ze Silca. Książe Radziwiłł kapelan z Ostrowa. Węsierski 
Królestwa Polskiego. Rekowski ze żoną z Pietrzykowi 
Chrzanowski z rodziną ze Stanisławowa. Skrzydlewski z ro­
dziną z Ocieszyna. Chłapowski ze Sośnicy. Sławiński z Kró 
lestwa Polskiego. Leist kupiec z Berlina.

Wykaz
przybywających i odchodzących poczt w Poznaniu.

Odjeżdżające poczty.

Wrześni .... 
Wągrówca . . 
Krotoszyna . . 
Obornik .... 
Ostrowa .... 
Cyliehowy . . . 
Strzałkowa (Słupcy) 
Kurnika .... 
Wągrówca . . 
Pleszewa. . . . 
Skwierzyny . .
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Skwierzyny . 
Pleszewa . 
Wągrówca. 
Kurnika . . 
Strzałkowa , 
Obornik . . 
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Cyliehowy. 
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GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ. 

J&ur$a telegraficzne.

Stan powietrza: piękne

Pszenica: spok. 
na paźdz. 
na paźdz.-list. 
na kwiec.-maj 
Zyto: stale 
w miejscu . . 
na paźdz.-list. 
na listop.-grudz. 
kwiecień-maj 
Olćj rzep, stale 
w miejscu . .
na paźdz-listop. 
listopad-grudzień 
kwiecień-maj 
Okowita: spok’ 
na październik 
na paźd.-listopad 
na kwiec.-maj 
Owies: stale

kurs k urs
początk. końcowy

83’/a
82
—

53’/p
53’/„
5Hz,
557«

24
23%
24%,
—

19 20
18 26
19 -
48

Olćj skalny: 
w miejscu

March. pozn. E. B. 
Pruskie oblig. p 
Nowe pozn. list, z 
Pozn. rent, listy 
Kolej żel. państ. 
Lombardy . . 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta . 
Amerykany . 
Austr. akc. kred 
Pożyczka turecka 
7'|, Ruinuny 
Pol. listy likwid. 
Rosyj. banknoty 
Austr. renta sreb. 
Usp.: stałe.
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początk. końcowi '
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2037,
517,

(4665)(N adesłano)
Instytut ninzyczny.

Dnia 14 rozpoczyna się nowy kurs. Zameldowania przyjmuje się 
codziennie.
Pozuań, 12 pażdz. C. 1'elsclt. Ul. Podgórna. 15.

przełożony.

(4653)

0 godzinie lszej w nocy 
zasnął' w Bogu opatrzony 
św. Sakramentami po dłu­
gich i ciężkich cierpieniach 
ś. p.
Wł. Andrzejewski.
Pogrzeb odbędzie się w 
poniedziałek d. 14. b. m. 
o godzinie y24 z Wrocła­
wskiej ulicy W© 30.

_ Mój
skład towarów rymarskich
-rzeniosłem od 1 października ze św. 
arcina na (4686)

pr
JM-

Wrocławską ul. 20.
Zaopatrzywszy skład mój jak najlepiej po- 

ła ’lecam go do łaskawego uwzględnienia.

Józef Stolzmann
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